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Polska Agencja Prasowa opu­
b liko w a ła  Oświadczenie Rządu 
Polskie j Rzeczypospolite j Ludo­
wej w  spraw ie  bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europ ie . W  O- 
św iadczeniu Rząd P o lsk i w yra -

W

ża gorące poparcie d la  in ic ja ty -  k ich  państw  europe jsk ich  oraz 
w y  Rządu ZSRR w  spraw ie  U SA i Chin Ludow ych, 
zwołania kon fe renc ji wszyst- Rząd PR L gorąco popiera in i-  

Pefny tekst Oświadczenia podamy w numerze następnym.

c ja tyw ę  Rządu ZSRR zorgani­
zowania jeszcze w  b- m . lu b  
w rześniu  spotkania p rzedstaw i­
c ie li czterech m ocarstw  d la  
przygotow an ia  te j ko n fe re n c ji 
oraz kontynuow an ia  d ysku s ji 
nad problem em  n iem ieck im .
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Polska domaga się 
zabezpieczenia działalności

Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei

w  dniu wczora jszym opublikowaliśmy na naszych łamach meldunki z tra- 
sV r l id u  korespondentów . Sztandaru Młodych“ z pięć,u województw kraju, 
sy raidu Kores]p" tandaru Młodych“ odbywający w dniu 4 lipca żniwny raid
Korespondenci ,,Sztandary M io ^ y ^  rej0nów Polski, ostanie sprzętu zbóz,
kontrolny, f  0 pierwszych dostawach zboża dla państwa.
P D J s f f j  zamieszczamy dalsze m eldunk i z w ojew ództw : białostockiego, rze­
szowskiego i olsztyńskiego.

, miedzy gromadami Lipia. i. Wo- \ codziennie po przyjeżdzłe z 
: la.' Młodzież obu gromad, i ni-1 pracy sprawdzał stan technicz- 
I cjatorek współzawodnictwa, j  ny żniwiarki ’ L J * 
i przoduje w żniwach. Mimo nie- 1 bne usterki.

W związku z ostatnimi prowokacyjnymi wystąpieniami prze­
ciwko organom Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Ko- 

| rei południowej, Polska Agencja Prasowa została upoważniona 
do opublikowania następującego oświadczenia:

likwidował dro-

Białostocczyzna
Wiele powiatów sprzątnęło już 

* pól żyto i pszenicę ozimą oraz 
skosiło 45 procent zbóż jarych.

Gorzej jest w powiatach pół­
nocnych wojewórl/twa gdzie 
żniwa są bardzo opóźnione. W 
powiecie oleckim np. dotychczas 
skoszono zaledwie 85 proc. ży­
ta 1 nieznaczny procent pszeni­
cy ozimej. Niezadowalający jest 
tu również stan podorywek i 
zasiewu poplonów. Podczas gdy 
inne powiaty dokonały około 30 
proc. podorywek. zasiały poplo- 
nami 18 proc. obszaru, to np. w 
Powiecie gołdapskim i oleckim 
wykonanie tych prac jest bar­
dzo znikome. W spółdzielniach 
produkcyjnych przeprowadzanie 
podorywek hamuje brak gra­
biarek. Gospodarstwom indywi- , 
dualnym braknie lemieszy nr T. 
małych okładni I śrub do !e

Wiele niedociągnięć popełnia 
tu olecki PGM. który przysyła 
na spółdzielcze pola w Zawa­
dach i Nowej Olszance snopo- 
wiązałki bez płótna i sznura 
W spółdzielni Olszanka zanim 
przystąpiono do żniw, zużyto 
wiele cennych godzin na re­
mont snopowiązalki.

Na Bialostocczyźnłe trwa 
również sprzęt lnu, którego u-

wsze zboże sprzedało państwu 
Na przykład spółdzielnia pro­
dukcyjna w Chmielowie. w 
Rajsku i inne. Wśród gromad 
indywidualnych w odstawach 
przodują chłopi z Kromkowa 
Dużego, którzy jako pierwsi 
manifestacyjnie odstawili zbo­
że.

Wiele zarządów CS zlekce­
ważyło sprawę przygotowań 
magazynów zbożowych. Na 
przykład magazyny w Czyże-

prawa ma tu swoje stare tra-1 wie i Piekutach w pomięci

pogody prace przebiegały tu 
szybko i  żniwa zostały zakoń­
czone przed terminem. Zarządy 
obydwu kół gromadzkich na 
bieżąco omawiały przebieg 
żniw i  ustalały dalszy plan pra 
cy, przydzielając każdemu 
członkowi koła konkretne zada­
nie. Zadania otrzymali również 
ZMP-owcy dojeżdżający ze wsi 
do pracy w przemyśle. Józef 
Kubis — ślusarz z Lipia pra­
cujący w Rzeszowie, z. polece­
nia organizacji ZMP-owskiej

U? obydwu gromadach cał­
kowicie zakończono żniwa. 
Wykonano tu plany podorywek 
i zasiewów poplonów. W bieżą­
cym tygodniu obydwie gromady 
wywiążą się już zupełnie z 
obowiązkowych dostaw zboża 
dla. państwa.

W Lipiu prażcie codziennie 
wieczorem odbywają się próby 
zespołów artystycznych, przygo- 
towujących program na dożyn­
ki.

Tadeusz Pac

#  Zetem powcy, b ie rzc ie  p rzyk ła d  z p racy m ło ­
dzieży zetem powskiej w  L ip iu  i  W o li C ichej.

Województwo olsztyńskie

dycje. Lnu w skali wojewódz­
kiej zebrano około 10 proc. 
Ostatnie deszcze spowodowały 
wyłożenie się i nu. Wyłożony 
len szybko ulega zniszczeniu.

mieszy. Nie można ich znaleźć ^¡ąd też sprzętu lnu nie wol- 
i w GS-ach. no odkładać ani na chwilę.

W dostawach zboża dla pań- 
•czuna opóźnień w żniwach stwa na Białoslocczużnie Jes t 

staja sie POM-u źle przygoto j z kogo brać przykład. IV te U
nu Ho nkcii. I spółdzielni produkcyjnych pier-

g D A R Z A  się i  tak, ź.e przy-

Sprzęt żyta w województwie 
olsztyńskim dobiega końca. Do 
dnia 4 bm.:

PGR-y skosiły już ponad 92 
proc. żyta:

gospodarstwa Indywidualne 
90 proc.;

spółdzielnie produkcyjne po­
wyżej 80 proc.

Trwają również intensywne 
prace przy sprzęcie zbóż jarych,

Wysoko - Mazowieckim, w Se- 
drankach i  Stróżnem są do­
tychczas zajęte przez inne to­
waru.

Niedobrze jest również za­
opatrzona Białostocczyzna w 
wapno, potrzebne do odkwasze­
nia gleb. A pi zet też gleby so ; omłotach i dostawach zboża dla 
w tum województwie w duże; j państwa. W dostayyaeh, podob- 
mierze bielicowe i wymagają \ nie jak w sprzęcie zbóż, przo-

! częły się w czasie, gdy L i Syn 
! Man prowadził rozmowy w Wa- 
j szyngtonie w kierunku przeciw- 
! działania 'odprężeniu w sytuacji 
’ na Dalekim Wschodzie.

tej Ludowej traktował powoła-\ realizacji' Układu Rozejmowego.
nie do życia Komisji Nadzorczej i T r-c » isa<*?>rcza Panst*  Neutralnych
Państw Neutralnych jako po-1 Te dązent*  kół rządzących USA j w Korei na swym posiedzeniu 
ważny Fukcss sił pokoiu, isko i ich tnarionotęk nasiliły sił? w dniu 4 siarpnia hr. podjęła 
potwierdzenie słuszności tezy szczególnie po zakończeniu Kon- ! jednomyślną uchwałę, w której 
głoszonej przez obóz pokoju o fereneji' Genewskiej, która do- jmożliwości współpracy kraiow o , , . T . ! len,e z powodu zaiŁtn.ałych fak-
różnych ustrojach i o możliwo-: pTW8d” ł® do r°zeimu w Indo-1 tów i zwraca się do Wojskowej 
ści regulowania spornych spraw - ohinacb i której wyniki stano- i Komisji Rozejmowej z żąda- 
międzynarodowych na drodze ro-1 wiły porażkę sił dążących do j !2'en?- ®by Dowództwo Narodów
kowań. Delegując swych przed­
stawicieli do Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych Rząd Pol- j 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej j 
kierował się przeświadczeniem, i

rozpętania nowej wojny
towej.

świa-

Szereg
świadczy

niezbitych dowodów 
o tym. że zagrożenie

:Z. ^  w ten sposob do j członków Komisji w Ko­
rei południowej, zbrodnicze wy­
stąpienia awanturniczych eie-

wapnowama.
Skalmowsklmające maszyny do akcji. I spółdzielni

®  Pow iatowe i gm inne rady narodowe, na terenach północnych w oj. b iałostoc­
kiego p ow inny zająć się energicznie przyspieszeniem  sprzętu zboz i  ln u  oraz szyb­
k im  przeorowadzeniem  podorywek. . ,

©  W ojewódzka C entrala GS-ów pow inna  natychm iast skontro low ać przygotow a­
n ie  punktów  skupu na przy jęc ie  pierwszego zboża. Trzeba rów nież uspraw nić do­
starczanie wapna dla odkwaszania gleb.

Ziemia Rzeszowska
prace żniwne w powiecie luba- 
czowskim. Nie wszyscy chłopi 
indywidualni doceniają tu spra-

W niektórych spółdzielniach 
produkcyjnych POM-y zastoso­
wały podnośniki do żniwiarek 
i snopowiązałek. I lak np 
POM w Wielowsi, powiatu tar­
nobrzeskiego, dzięki podnośni­
kom skosił siedem hektarów 
żyta całkowicie położonego. 
Podnośniki, zastosowały rów­
nież POM-y w Bobrówce i  Ra­
dymnie powiatu jarosławskiego.

Najsprawniej przebiegają 
prace żniwne w powiecie mie­
leckim, gdzie koszenie dobiega

........— końca i w powiecie kolbuszow-
co nie pozwala na pełne wyko-1 gdzie, koszenie żyta i
czy stanie maszyn żniwnych j pszenicy już zakończono.

Słabo natomiast wyglądają

Do dnia 4 bm.: 
spółdzielnie produkcyjne Zie­

mi Rzeszowskiej skosiły żyto w 
przeszło 99 procentach, pszeni­
cę w 20 proc.;

chłopi indywidualni skosili 
żyto w 96 proc., a pszenicę w 
48 proc.

T I /E  wszijsfkich powiatach 
* *  województwa rzeszow­

skiego toczy się walka o jak 
na j sprawa tej sze przeprowadze­
nie prac żniwnych, opóźnio­
nych szczególnie na Podkarpa­
ciu Wiele zbóż jest. położonych

które przeważnie zastępuje ko­
sa i  sierp.

wy terminowego przeprowa­
dzenia podorywek i  siewu po­
plonów. Dlatego też plan sie­
wu pnplonriw wykonano tu za­
ledwie w 14 proc.

W powiecie leskim natomiast 
często występują awarie ma­
szyn dostarczonych przez POM 
w Olszanicy. Podobna sytuacja 
jest. w powiecie tarnobrzeskim 
i kolbuszowśkim, gdzie pracują 
maszyny POM z Dzikowa.

Szerokim echem rozeszła się 
po Ziemi Rzeszowskiej wieść o 
współzawodnictwie żniwnym

dują PGR-y.
PGR-y Zjednoczenia Giżyckie­

go dostawiły państwu ponad 
500 ton zboża. W Zjednoczeniu 
Ostróda, PGR-y wymłócity już 
ponad 900 ton zboża, z czego 80 
proc. dostawiono w ramach obo­
wiązkowych dostaw.

+
f i /  tegorocznej kampanii 
”  żniwnej młodzież War­

mii l  Mazur pracuje bardzo 
ofiarnie. Na przykład zetempo- 
wiec Władysław Góra, z zespo­
łu PGR Zabin w pow. Węgorze­
wo, pracuje dniem i nocą przy 
suszeniu zboża na suszarce 
Chodzi o to, bu zboże zostało 
właściwie wysuszone przed 
pójściem do magazynu.

Pomimo niesprzyjających do 
niedawna warunków atmosfery­
cznych i  utrudnianiu przez to 
pracy kombajnem, zetempowler 
Sobczak, kombajner z PGR Ki­

sielice, skosił juz 180 ha zboża. 
Jest to rekordowia ilość zboża 
skoszonego kombajnem w tego­
rocznej kampanii żniwnej na 
terenie woj. olsztyńskiego. Do 
końca żniw Sobczak bęiizie w 
stanie przekroczyć swoją normę 
kosząc zamiast 240 ha, przeszło 
300 ha.

Najsłabiej przebiegają żniwa 
w pow. Braniewo, Pasłęk i  Wę­
gorzewo oraz w Zjednoczeniu 
PGR Orneta. Do zespołów 
PGR, które wloką się na sza­
rym końcu w akcji żniwnej na­
leżą: Dobre Miasto, Lelkowo, 
Dy lewo, Luhakowo, Kierkiny, 
Wielewo, Solanka, Posedze i 
wiele innych zespołćiw i gospo­
darstw.

Przyczyną opóźnień prac żni­
wnych jest tutaj słaba mobili­
zacja załóg oraz niewłaściwa 
organizacja pracy. Często też 
psują się maszyny na skutek 
niewłaściwego remontu.

Równocześnie z przebiegiem 
żniw, prowadzone są w PGR- 
ach woj olsztyńskiego pod- 
orywki i orki pod siew rzepaku 
ozimego. W Zjednoczeniu Kę­
trzyn dokonano podorywek na 
obszarze 6 tys. ha,

Dobrze też przebiegają orki 
w Zjednoczeniu Giżycko i 
Ostróda.

R. Sobczak

Zjednoczonych podjęło w pełni 
} skuteczne środki dia zapewnie- 
| nia bezpieczeństwa personelu 
I Komisji i normalnych warun- 
! ków jej pracy. W ten sposób 
| Komisja Nadzorcza Państw 
| Neutralnych stwierdziła bez- 
j sporną odpowiedzialność strony

. .. . . . . . .  amerykańskiej za zapewnieniamentów Iisynmanowskich dżia- warunków pracy organów K o-
łaiacych wyraźnie pod osłoną j misji w Korei 
policji, jak również prowoka-1
cyjne oświadczenia marionetek j Rząd Polskiej Rzeczypospoli- 
lisynmanowskich, zostały zor-j tej Ludowej domaga się cąłko- 
ganizowane z inspiracji strony j lv|tego zabezpieczenia działalno- 
amerykanskiej. Świadczy o .  . „  . . . . . .  -. „  . ,
tvm m. in. niedwuznaczne e. ; sci Komisji Nadzorcze., Państw
świadczenie sekretarza Stanu j Neutralnych jako organu wno- 
Duliesa z 3 bm., w którym wy- j szącego swój wkład w dziele u- 
powiedział się on bez osłonek za , tTwalenia pokoju w Korei.

Jednakże od początku letnie- j ¿ ^ ^ N e u trT n y c h .  Świadczą^ j Przedstawiciele zaś Polskiej 
ma Komisji Nadzorczej Państw j tvm r6wnież wypowiedzi wo- i Rzeczypospolitej Ludowej w  
Neutralnych awanturnicze koła i jowniczych senatorów i genera- j Komisji Nadzorczej Państw

utrwalenia pokoju w Korei, a 
tym samym do dalszego od­
prężenia w sytuacji międzyna­
rodowej.

Tym celom służy działalność 
przedstawicieli Polski w Komi­
sji Nadzorczej Państw Neutral­
nych, którzy nie ustają w wy­
siłkach, by Układ Rozejmowy 
był przestrzegany i  realizowa­
ny.

lisynmanowskie inspirowane 
przez USA starają się różnymi 
środkami przeszkodzić w pra-

łów amerykańskich nawołują 
cych do bezpośrednich aktów 
agresji w Korei. Znamienne jest

Neutralnych będą w dalszym 
ciągu dokładali starań, by speł-

także, że wystąpienia awantur- j mła ona swe zadania zgodni*
each Komisji Nadzorczej Państw, ników lisynmanowskich rozpo-iz Układem Rozejmowym.
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Brutalne pogwałcenie
b

wywołało oburzenie całego społeczeństwa
Masówki protestacyjne załóg portowych, marynarzy i stoczniowców
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•  To bardzo źle, że o lsztyńskie  P G R -y ociągają 
się z siewem poplonów. Trzeba szybko zapobiec da­
jącem u się odczuć na terenie w o j. o lsztyńskiego b ra ­
k o w i z iarna do siewu poplonów.

Ponad 40 tj|s. młodzieży
przyslqpito do egzaminów wstępnych

u j j j ż s z j j c I i  uczelniachna

Ponad 40 tys. młodzieży przy­
stąpiło w dniu 6 bm. do egza- 
minów wstępnych na t rok stu- 
diów na wyższych uczelniach 
rolniczych, technicznych, ekono­
micznych, na un iw ersyte tach ,

cze przyjmą 
4-krotnie, uczelnie

w państwowych wyższych szko- j 5-krotnie wię

lać w b ie*. roku  same ty lko  szko­
ły w y iszo . podległe m m isterstwom  
S zko ln irtw a  W yższego, Zdrow ia  
Oświaty. , ,

Obecnie wyższe szkoły roint- 
na I rok studiów 

techniczne 
akademie

i akade- ; rrłach pedagogicznych 
niiaeh medycznych.

D zięki rozbudow ie szkolnictw a  
wyższego, dokonanej w Polsce t-U  ̂
dow ej. same ty lko  te uczelnie b s M  
m ogły p rzy ją ć  na I rok  studiów 3Z 
tys. m łodzieży, me licząc studen 
tów , k tó rzy  rozpoczną naukę w 
W yższych szkołach artystycznych.
w ychow ania  fizycznego, w e c zo ro  
Wych szkołach In żyn ie rsk ich . na 
studiach zaocznych i w uczelniach  
w ojskow ych P rzed  w ojną, w o k re ­
sie rządów  obszarniczo kap ita lis ty  
cznych, nawet połowa tej hczby  
m łodzieży nie m ogła rea ln ie  my- 
Sieć o dosłan lu  się na studia w yż­
sze. w  1937 r np wszystkie ów 
czesne szkoły wyższe p rzy ję ty  żyl- 
ko 15 500 studentów łączn ie  z p rze ­
niesieniam i z uczelni na uczelnię- 
tj- o połowę m n ie j niż mogą przy-

Cej młodzieży niż przyjmowały 
przed wojną szkoły wyższe tego 
rodzaju. Znacznie wzrosła tez 
w porównaniu z okresem przed­
wojennym liczba miejsc w wyz- 
s7vch szkołach ekonomicznych, 
wychowania fizycznego i m-

0 Wh‘ stolicy do egzaminów 
wstepnvch przystąp^0 ponad 1" 
u f  młodzieży, * której wiele 
przybyło z różnych stron kraju.

Na zdięciu: kandydaci m  
Wydz rolny SGGW w

27 nowych spółdzielni 
produkcyjnych 

powstało w Wielkopolsce
W IIpcu br. wielkopolscy chło­

pi zorganizowali 27 gospodarstw
zespołowych. M. in. rolniczy ze­
spół spółdzielczy zorganizowa­
ło 17 chłopów gromady Plugawi- 
ca, pow Kępno, wnosząc jako 
wkład 176 ha ziemi oraz wiele 
inwentarza żywego, maszyn i 
narzędzi rolniczych. Do spół­
dzielni produkcyjnej w Plugawi- 
cy przystąpili prawie wszyscy 
mieszkańcy tej gromady.

W hurie im. Lenina

Wkrótce uruchom enie 
zakładu koksochemicznego

W szybkim tempie postępują 
1 prace montażowe I hodowlano 
j w re jonie Uoksochemli huty im.
, |,enina. W rejonie tym trwają 
; obecnie najważniejsze prace 
j rozruchowe I etapu budowy 
! kombinatu.
I Uruchomienie koksowni bę­
dzie miało duże znaczenie dla 
całokształtu naszej gospodarki 
narodowej. Koksownia buty im. 
Lenina jest jednym z najnowo­
cześniejszych zakładów tego 
typu w kraju.

Autorami projektu I doku­
mentacji technicznej są najlep­
si fachowcy — Inżynierowie 1 
technicy radzieccy. ZSRR do­
starczył również budowniczym 
tego rejonu większość nowocze­
snych, wysokosprawnych ma­
szyn i urządzeń.

W trzech podstawowych wy­
działach zakładów — przy­
gotowania węgla, piecowni o- 
raz wydziale chemii trwa ambit­
na walka załóg robotniczych o 
dotrzymanie terminu przekaza 
nia do eksploatacji baterii nr 1 
wraz z zespołem urządzeń rolo- 
nu, w skład którego wchodzi

Dr J, Cort opuszczając Warszawę oświadczył:

Brak słów, by określić wspaniale 
osiągnięcia nowel Polski

W dniu 7 bm. znany uczony amerykański dr Joseph Cort 
wraz % małżonką opuścili Warszawę udając się w dalszą podróż 
do Czechosłowacji.

Słyszeliśmy o zniszczeniuDr Joseph Cort, przed swoim 
wyjazdem z Warszawy, złożył 
przedstawicielowi Polskiej A- 
gencji Prasowej następujące o- 
śwladczenie:

„Jesteśmy w Polsce od 3 dni, 
a widzieliśmy tak dużo, że nie 
bardzo wiem od czego zacząć. 
Potrzeba by wysiłków doświad­
czonego pisarza, aby oddać spra­
wiedliwość temu, co widzieliś­
my w nowej Polsce.

Po raz pierwszy odczuliśmy 
ciepło polskiej gościnności na 
pokładzie statku „Jarosław Dą­
browski“ . Z odbudową Polski 
po raz pierwszy zetknęliśmy się 
w Gdańsku, gdzie zobaczyliśmy 
stare budynki przywrócone do 
ich dawnej piękności i gdzie po 
raz pierwszy zdaliśmy sobie 
sprawę z tego, że — pomimo 
straszliwego zniszczenia swych 
miast — naród polski tak mi­
łuje tradycje kulturalne, Iż nie 
szczędzi starań i wysiłków na 
takie przedsięwzięcia.

Warszawy w czasie wojny 1 o- 
glądaltśmy zdjęcia tych znisz­
czeń, ale żaden opis i żadne 
zdjęcia nie zdołają wyrazić te­
go, co naród polski wycierpiał. 
To, co osiągacie obecnie, uczy­
niło na nas w Warszawie jesz­
cze większe wrażenie niż to, co­
ście stracili. Wasze miasto przy­
pomina ogród wyrastający ze 
spustoszeń dokonanych ręką 
człowieka. Jesteście słusznie 
dumni ze swoich osiągnięć — a 
my tę Waszą dumę podzielamy 
i szanujemy.

Spotkał nas wielki zaszczyt, 
że byliśmy gośćmi Polskiej A- 
kademii Nauk. Czujemy, że w 
ciągu zaledwie 3-ch dni pozy­
skaliśmy sobie serdecznych i 
cennych przyjaciół na całe ży­
cie.

Jest to dobra wróżba u progu 
naszego nowego życia“ ,

GDAŃSK, 6 sierpnia 54 r.
S/S „Jarosław Dąbrowski“ 

obsługuje stałą linię Gdynia — 
Londyn, a jego załoga jest do­
brze' znana, nie tylko wśród ma­
rynarzy. ale również wśród 
stoczniowców i robotników por­
towych, Toteż bezprawna na­
paść na statek., zdemolowanie 
jego urządzeń, pobicie maryna­
rzy i  inne gangsterskie wyczy­
ny, jakich dopuściła się brytyj­
ska policja ściągając wbrew 
praum kryminalistę Antoniego 
Klimowicza z pokładu „Dą­
browskiego", wywołały ogrómne 
oburzenie wśród załóg porto­
wych, marynarzy i  stoczniow­
ców. Wczoraj, w godzinach wie­
czornych odbyły się wiece pro­
testacyjne na pokładzie statku 
M/S „Waryński“  i  w porcie 
gdańskim. Dzisiaj przeciwko tej 
brutalnej napaści protestowali 
marynarze ze statków: „Edward 
Dębowski" i „Jedność” . Na ma­
sówce w gdyńskiej „Arce" 
ZMP-owiec — Jan Madej ostro 
piętnował postępowanie policji 
angielskiej.

W Stoczni Gdańskiej zebrało 
się ponad 2 tysiące stoczniow­
ców. O postępowaniu b ryty j­
skiej policji i zajściu na „Dą­
browskim”  opowiedzieli stocz­
niowcom kapitan „Dąbrowskie­
go”  — Głowacki i  poraniony 
przez policjantów cieśla okręto­
wy. W dyskusji zabrali między 
innymi głos przodujący robotni­
cy: W iesław Skrzypiec, Dąbro- 
wiecki i Berbiński, który 
stwierdził: „Z załogami naszych 
statków łączą nas najściślejsze 
więzy, dlatego też szykany wo­
bec marynarzy z „Dąbrowskie­
go” oburzyły do głębi nas 
wszystkich. W odpowiedzi na tę 
prowokację załoga naszej stocz­
ni podjęła dziś liczne zobowią­
zania produkcyjne mające na 
celu przyspieszenie budowy na­
szych statków".

Zdecydowanie żądali ukarania 
winnych napaści na statek „Ja­
rosław Dąbrowski” oraz wyda­
nia przestępcy kryminalnego

(Korespondencja z Gdańska)
Klimowicza władzom polskim 
robotnicy Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. M: in. 
stoczniowiec Drążkowski powie­
dział: Trzeba położyć kres 
niecnym praktykom podżegaczy 
wojennych wobec statków na­
szej floty. Sprzedajni sługusi 
USA — czangkaiszekowcy za­
garnęli nam dwa statki. Teraz 
znów pewne kola w Wielkiej 
Brytanii wywołują awantury na 
polskim statku. Proponuję, to­
warzysze, abyśmy opracowali 
rezolucję protestacyjną, doma­
gając ą się zaniechania tego ro­
dzaju praktyk oraz ukarania 
winnych zajścia.

Rezolucja taka została uchwa­
lona jednomyślnie przez zało-
sę-

Podczat wiecu protestacyjne­
go robotników strefy wolnocło­
wej w porcie gdańskim, pra- 
cowniczka portu Elżbieta Nu- 
szkowska stwierdziła między 
innymi: Najście policji brytyj­
skiej na polski statek i skato­
wanie marynarzy z „Dąbrow­
skiego" jest dla mnie osobiście 
jeszcze jednym przykładem 
charakteru zachodniej demo­
kracji” . (k)

★
W uchwalonej rezolucji pra­

cownicy Polskiej Żeglugi Mor­
skiej w Szczecinie stwierdzają 
m. in.: „Napaść policji angiel­
skiej na statek, pobicie załogi, 
uprowadzenie przestępcy krymi­
nalnego Klimowicza jest aktem, 
który nie może znaleźć żadnego 
usprawiedliwienia. Dlatego zwra 
camy się do marynarzy floty an­
gielskiej i pracowników przed­
siębiorstw żeglugowych, by tak 
jak my zaprotestowali przeciw­
ko łamaniu przez władze an­
gielskie przyjętych praw mor­
skich“ .

„Białystok". „Dąbrowski", „Jed­
ność“ i wielu innych oraz ma­
rynarze polskich statków pły­
wających na odległych morzach 
i oceanach wyrażają jak najo­
strzejszy protest przeciwko bru­
talnemu pogwałceniu praw pol­
skiej bandery.

Masówki protestacyjne odbyły 
się również w Zakładach Me­
chanicznych im. Świerczewskie­
go w Elblągu.

I f f  \b f idrmirk ip Mistrzostwa Suiala
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BUDAPESZT, « .V III.
Po czwartkowych sukcesach 

zawodnicy polscy, a zwłaszcza 
lekkoatleci, spisali się równic 
dobrze w piątek. Dotychczaso­
we osiągnięcia powiększyliśmy 
o dalsze trzy złote medale. Je­
den z nich zdobył Stawczyk w 
biegu finałowym na 100 m. wy­
grywając z czołowymi biegacza­
mi Europy. Drugi zloty medal 
zdobył .Potrzebowski w biegu na 
t 500 m. W tej samej konkuren­
cji Graj wywalczył brązowy 
medal. Trzeci złoty medal przy­
niosło nam zwycięstwo druży­
nowe szablistów.

Medale srebrne zdobyli sztan­
giści: Czeputkowski, Beck, Ro- 
guski, Białas oraz brązowy — 
Bochenek.

Dobrze spisały się siatkarki,
które wygrały z C8R 3:1 1 tym 
samym wywalczyły sobie drogę 
do rozgrywki o srebrny medal.

Z wyników sportowców za­
granicznych na wyróżnienie za­
sługuje przede wszystkim nowy 
rekord świata ustanowiony przez 
Donath-.łurewltz (NRD) w bie­
gu na 400 m — 55 sek.

(Sprawozdanie z 6 dnia igrzysk 
na str, 4-ej).

Burzliwy przebieg miały rów­
nież zebrania na zakotwiczo­
nych w portach gdańskim i 
gdyńskim statkach morskich 
FMH. Marynarze statków „Ki­
liński“, „Czech", „Kopernik“,

Depesza 
do marynarzy 

brytyjskich
W związku z bezprawnym ak­

tem gwałtu, dokonanym przez 
policję brytyjską na polskim 
statku — 8/S „Jarosław Dą­
browski“, Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Pracowników Żeglugi 
przesłał do Narodowego Związ­
ku Marynarzy Wielkiej Brytanii 
depeszę, w której czytamy:

Marynarze polscy są przeko­
nani, że marynarze 1 cały naród 
brytyjski potępiają haniebny 
fakt użycia przemocy i podep­
tania godności ludzkiej przez 
policję brytyjską, która dopuści­
ła się ataku zbrojnego na po­
kojowy statek polski przy po­
mocy dwóch torpedowców z go­
towymi do akcji oddziałami. 
Niespotykany i sprzeczny z pra­
wem międzynarodowym akt na­
ruszenia praw bandery polskiej 
służyć może jedynie agresyw­
nym kołom, zmierzającym do 
prowokowania incydentów w ce­
lu wzmagania napięcia w sto­
sunkach międzynarodowrych.

Wierzymy, że marynarze bry­
tyjscy, którym droga jest spra­
wa pokoju i przyjaźni między 
narodami, podniosą swój głos 
protestu przeciwko niedopusz­
czalnym praktykom, których o- 
fiarą padł polski statek „Jaro­
sław Dąbrowski“ i jego załoga.

W A R A !
— Wara! — wołają * oburzeniem Polacy pod 

adresem angielskich stupajków, którzy drwiąc 
r. przyjętych przez cały świat międzynarodowych 
praw uprowadzili z polskiego statku „Jarosław 
Dąbrowski“, znajdującego się na wodach bry­
tyjskich, kryminalistę Klimowicza.

Gumową palką pobiła polskiego marynarza, 
na polskim statku angielska policja, która caią 
hordą wtargnęła na polski pokład, aby pomóc 
zwyczajnemu kryminaliście ujść przed karą! Z 
przemytnika zegarków próbowano na gwałt zro­
bić politycznego uchodźcę!

„Po co ta cała panika?“ — zapytują nie bez 
racji gazety angielskie. Wiadomo po co. Chodzi 
o mącenie wody, w której poniektórzy politycy 
ebeą łowić ryby. Nie darmo część angielskich

gazet donosi, te przed dokonaniem awantury 
porozumiewano się z samymi Amerykanami, któ­
rzy oczywiście pochwalili swoich angielskich 
wychowanków.

O jednym tylko zapomnieli panowie z. Londy­
nu — o tym, te Polska (tti dziesięć lat leniu prze­
stała być popychadlem zagranicznego kapi­
tału, że przestaliśmy być biednym krewnym, któ­
ry niegdyś musiał po cichu znosić btewerie obcych 
władców. Jesteśmy wolnym narodem, nigdy nie 
naruszamy praw Innych państw, ale nłe pozwo­
limy naruszać swoich, toteż wołamy z oburze­
niem:

Ręce precz od polskich statków!
Kara dla przestępców!
Wara od naszych prawi



0 jednolite kieronictvo ruchem amatorskim
Kiedy obejrzymy się na nie­

wielki, bo zaledwie 10-letni, 
odcinek na wielowiekowej dro­
dze naszego narodu, ileż
zmiąn dostrzeżemy w krajo­
brazie, w życiu mieszkańców.
Na każdym kroku spotkamy 
ślady rewolucji kulturalnej. 
Zajrzyjmy do pierwszej z 
brzegu chałupy w pierwszej

Ale nie ma nic gorszego, 
Jak poprzestać na sukcesach, 
nie widzieć obok nich niedo­
ciągnięć, dalszych przemian 
stwarzających nowe potrzeby. 
Często bywa tak, że liczbowe 
sukcesy przysłaniają nam bra- 
ki. Często, rzucając audyto- 
rium imponujące cyfry, nie 
zwracamy uwagi na ich war-„  • » i- . 1  . J 7 • .  J iia  len w a r -

lepszej wsi. Mieszka w niej tośc istotną. Witamy je burzą
potomek owego Krzycha, do oklasków, żywiołowych — iak 
ktorego perorował nie kto in- I sam ruch, wyrażany tvmi 
ny, a Sienkiewicz: cyframi.

-O biedny płowowłosy Taki wniosek nasunie się 
Krzycku — ubolewał nad każdemu przy głębszej anali- 
nim — widzę jak na dłoni z,e rozwoju amatorskiego ru­

chu artystycznego. Brak było 
dotychczas jednego gospoda­
rza, który by kierował całym 
ruchem amatorskim, trosz­
czy! się o kadry i repertuar, 
dbał o to, aby ruch ten, roz­
wijając się wszerz, pogłębiał 
równocześnie rewolucję kul­
turalną.

twoją przyszłość. Jak nie u 
miesz teraz czytać i  pisać, 
tak nie będziesz umiał do 
śmierci, nieboże! Gdy wyroś­
niesz, będziesz nocami jeź­
dził w cudzy owies końmi 
Sąd gminny sądzić cię bę­
dzie za to, żeś z siekierą w 
cudzy las pojechał... Potem, 
o Krzycku! zasmakujesz w 
wódce, nauczysz się przekli­
nać i  wyzywać „siarczy­
stych", będziesz tłukł swoją 
babę, aż będzie w niebie 
słychać, będziesz wadził się 
z sąsiadami... Będziesz ciem 
ny obywatelu, jak tabaka w 
rogu, będziesz g łupi i  zły 
całe życie..."

Czyżby? Ale... nie wdawaj* 
n,y się w polemikę z Sienkie­
wiczem. Potomek Krzycha ma 
dziś lat 20. Może mniej, mo­
że więcej — to nie ważne. Po­
tomek Krzycha studiuje agro­
nomię w polskim mieście Ol­
sztynie. Nie ma go w domu. 
Stary Krzych pokaże wam list 
od niego i przeczyta: „Pod­
niesiemy, tato, urodzaje“ . Bo 
mimo wszystko, stary Krzych 
nauczył się czytać...

Amatorskim ruchem arty­
stycznym i upowszechnianiem 
kultury zajmuje się M inister­
stwo Kultury i Sztuki, rady 
narodowe, ZSCh, ZMP, związ­
ki zawodowe, spółdzielnie, 
SP. Inne organizacje spo­
łeczne, jak Liga Kobiet, LP2 
także posiadają sekcje pracy 
kulturalnej. Dlaczego mimo to 
ruch amatorski i świetlicowy 
cierpi na tyle braków?

Skończyć z taniznq

Nasza rewolucja wyzwo­
liła w narodzie olbrzymi 
pęd do kultury, stworzyła 
warunki niebywale intensyw­
nego rozwoju amatorskiego 
ruchu artystycznego. W prze­
szło 20 tysiącach świetlic ro­
botniczych i wiejskich pracują 
zespoły artystyczne. W ubieg­
łym roku zespoły te dały łącz­
nie 152 tysiące przedstawień, 
które oglądało 19 milionów 
widzów.

W ŁO C H Y
T ICZNE rzesze młodzieży 
*■* wzięły udział w wielkich
manifestacjach, które odbyty 
się w dniach 24— 27 lipca br. 
w Mediolanie, w Rzymie, Tu­
rynie, Cagliarl, Sienie, Arez- 
zo, Teranno i w wielu in­
nych miastach. W czasie ma­
nifestacji zabierali glos liczni 
przedstawiciele młodzieży, 
wzywając do energicznej w al­
ki przeciwko układom o „a r­
m ii europejskiej“, zagrażają­
cej niepodległości narodowej 
Włoch, i życiu młodzieży 
włoskiej.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE
\X7 zakładach m etalurgicz- 
* *  nych Hagen-Haspe, w  

kopalniach Karolinengiück, 
„Schanrock“ , „Recklinghau­
sen“ , w zakładach „ I. G. 
Bau" w Dusseldorfie“ . „ 1. G. 
Chemie“ w  W uppertalu u- 
chwalono jednomyślnie rezo- 
iucję protestującą przeciwko  
powoływaniu młodzieży nie­
mieckiej do „arm ii europej­
skiej“.

Załóżmy, że towarzysze z 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki należą do jakiegoś świetli­
cowego zespołu artystycznego. 
Chcą przygotować sztukę tea­
tralną. Tylko gdzie takiej szu­
kać? „Domy Książki“  mają 
egzemplarze sztuk, ale dla te­
atrów zawodowych. Po dłu­
gich poszukiwaniach znajdują 
wreszcie egzemplarze wydaw­
nictwa tzw. biblioteki świetli­
cowej „Czytelnika“ .

Spróbujcie towarzysze z 
Ministerstwa przedstawić w 
obrazie scenicznym to, co za­
lecają komentarze owej biblio­
teki: np. „całokształt społecz­
no - polityczno - kulturalno - 
moralnych stosunków w oma­
wianym okresie“ . Zamiast tek­
stu wieczoru literackiego — 
będącego w rzeczywistości 
referatem socjologiczno - poli­
tycznym, ilustrowanym frag­
mentami utworów —'’ musieli­
byście chyba napisać no - 
wą sztukę. A tego trudno by­
łoby od was wymagać.

Nie chcąc narażać siebie ! 
widzów na niestrawność sche­
matycznej dramaturgii, zespo­
ły wolą zająć się odtwarza­
niem „Hamleta“  — Szekspi­
ra, „Balladyny“  — Słowackie­
go!!! Co rzecz jasna przerasta 
siły amatorskiego zespołu. 
Są jednak i takie, któ - 
re sięgają po przedwojenne 
szmiry: „Panna rekrutem“ ,
.Poseł czy kominiarz“ . 1800 
zespołów uczestniczy obecnie 
w festiwalu teatrów amator­
skich, a na palcach można po­
liczyć te, które przygotowa­
ły szuki ze wspomnianej bi­
blioteki „Czytelnika“ .

Mimo trudności, ruch ama­
torski i świetlicowy rozwija

się lecz jest to rozwój żywio­
łowy. Bo czym wytłumaczyć 

. fakt, że jedne zespoły i świet­
lice masowo powstają, inne z 
braku opieki, niema! równie 
masowo, kończą swój żywot. 
Przed festiwalami, elimina­
cjami zespoły i świetlice pra­
cują intensywnie, a później 
słomiany ogień wygasa...

Niesposób wymienić wszy­
stkich trudności z jakim i bo­
ryka się amatorski ruch arty­
styczny. Mówiono o nich na 
-KII Sesji Rady Kultury i Sztu­
ki, która była pierwszą próbą 
szerszej analizy dotychczaso­
wego rozwoju ruchu amator­
skiego i świetlicowego. Ale 
Sesja ostatecznie nie rozwią­
zała szeregu zasadniczych 
problemów. Wydtaje się. że ża­
bi akio do tego głębszej zna­
jomości dokon v w a j ac yc h się 
przeobrażeń kulturalnych, zna­
jomości praw rozwoju amator­
skiego ruchu artystycznego.

Minister Sokorski w swoim 
referacie na Sesji stwierdził, 
że nie ma dwóch sztuk, lep­
szej — zawodowej i  gorszej 
amatorskiej, że jest jedna 
sztuka — narodowa, że „każ­
da sztuka realistyczna powin­
na dawać głębokie przeżycia, 
artystyczną prawdę o życiu".

Niektórzy twórcy 1 wydaw­
cy uważają jeszcze, że zespo­
łom artystycznym można dać 
cokolwiek, byleby grały I 
śpiewały masowo.

rakter? Rozwiązanie podsta­
wowych problemów ruchu a- 
matorskiego wymaga realnych 
środków. Samo apelowanie, 
jak uczy doświadczenie, nie 
wystarcza. Aby zapewnić ru­
chowi amatorskiemu odpo­
wiedni repertuar i fachową po­
moc, trzeba rozwiązać szereg 
trudności natury organizacyj­
nej i technicznej. Trzeba wre­
szcie zacząć kierować tym ru­
chem i realizacją wszystkich, 
tak^ bardzo słusznych postu­
latów.

Byłoby na pewno o wiele Ie- 
piej, gdyby pisarze, kompozy­
torzy. aktorzy przestali margi­
nesowo traktować ruch ama­
torski i twórczość ludową. Że­
by nie zapominali, że jedy­
nie realistyczna, wielka sztuka 
może służyć zaspakajaniu po­
trzeb kulturalnych narodu i 
wyzwalać jego twórcze zdol­
ności.

Dlaczego np. za utwory dia 
ruchu amatorskiego pisarze 
otrzymują znacznie mniejsze 
honoraria aniżeli za utwory 
dla zespołów zawodowych?

Rozwiązania domaga się 
sprawa pomocy instruktor­
skiej dia zespołów. Rzadko 
kiedy alktor wyjeżdża na wieś, 
by pomóc zespołowi przygoto­
wać sztukę. ZSCh i Minister­
stwo Kultury nie mają na to 
funduszów. A CRZZ ma, więc 
zespoły związków zawodo­
wych mogą sobie pozwolić na 
instruktorów artystycznych.

Wieś potrzebuje pomocy in­
struktorskiej. Nawet bardzo. 
Trzeba podnieść jakość po­
ziomu ruchu amatorskiego na 
wsi. Jeżeli wyjdziemy poza 
sferę ogólników, dojdziemy do 

konieczności właściwego 
rozłożenia i wykorzystania 
budżetu kulturalnego. Pod wa­
runkiem, że będzie on znajdo­
wał się w jednych rękach.

Wiele jest bkich proble­
mów. Jednym z nich. jest tak­
że sprawa jednolitego kierow­
nictwa kadrami kulturalno- 
oświatowymi, jednolitego ich 
szkolenia i wynagradzania.

żorskim ruchem artystycznym, 
zapewnianie mu dobrego re­
pertuaru, kadr i środków ma­
terialnych nie powinno nale­
żeć tylko do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki? Nie znaczy 
to wcale, że organizacje spo­
łeczne przestałyby wówczas 
interesować się ruchem ama­
torskim i masową pracą kul­
tu ralno-oświiatową. Wyda je 
się, że takie postawienie 
sprawy przyczyniłoby się do 
szybkiego i radykalnego roz­
wiązania wielu palących pro­
blemów ruchu amatorskiego i 
lepszego wykorzystania fun­
duszów państwowych na cele

Aby więcej było paszy...

kulturalne.

Szkoda tylko, że projekt ten, 
który podskórnie tkw ił w wy­
powiedziach wielu działaczy 
terenowych, nie został omó­
wiony na X II Sesji Rady Kul­
tury i Sztuki. Ale to oczywiś­
cie nie przesądza, że jest on 
niemożliwy, do realizacji.

ZBIGNIEW SUFIN
Prace melioracyjne na łąkach spółdzielni produkcyjnej Surowce, pow. Sanok (woj rzeszoto-

I skie).
__________  . Fot. Kondracki — CAF

Egzamin dojrzałości politycznej
Bilans I  turnusu studenckich brygad żniwnych

W pierwszym turnusie stu­
denckich brygad żniwnych 
braJo udział kilka tysięcy stu­
dentek i  studentów z wyż­
szych uczelni całego kraju.

ków pomogła najczęściej in i­
cjatywa i przedsiębiorczość sa­
mej młodzieży, szczególnie 
studentek.

do brygad, organizacja życia i 
pracy w samych brygadach 
oraz najlepsze wyniki pracy 
studentów.

Apelowania 
czy kierownictwo?

Uchwała X II Sesji wskazu­
je na konieczność rozwiąza­
nia problemów nurtujących 
ruch amatorski. Zwraca się z 
apelem do twórców, by za­
pełnili lukę w repertuarze dla 
zespołów amatorskich, zaleca 
udzielenie zespołom konkret­
nej pomocy fachowej, szkole­
nie loadr dla ruchu amator­
skiego na wydziałach instruk­
torskich szkół artystycznych, 
rozbudowanie form pracy kul­
turalnej, podniesienie poziomu 
artystycznego i ideologiczne­
go występów, szersze związa­
nie środowisk twórczych * z
problemami 
ski ego.

ruchu amator-

Kto będzie stale zajmował 
się tymi niezmiernie ważnymi 
dia ruchu amatorskiego pro­
blemami? Dotychczas zarówno 
wydziały kultury rad narodo­
wych jak i referaty kultural­
no-oświatowe w związkach 
zawodowych, zarządach ZSCh, 
ZMP i innych organizacjach 
społecznych odpowiedzialne są 
za życie kulturalne na swoim 
terenie. Piszą więc sążniste 
sprawozdania do Warszawy, 
wizytują zespoły i świetlice, 
ale najmniej pomagają im w 
pracy. Stała współpraca mię­
dzy nimi rzadko gdzie istnie­
je. Wystarczy pojechać w te­
ren, aby przekonać się o tym. 
Niektóre rady narodowe trak­
tują świetlice jak przysłowio­
we piąte kolo u wozu, a mię­
dzy referatami kulturalnoo- 
ś w i a towym i poszczegóim vch
organizacji społecznych panu­
ją wręcz „antagonistyczne“ 
stosunki.

Dla studenckich brygad 
żniwnych był to szczególnie 
trudny egzamin. Niesprzyjają­
ca pogoda, deszcze, które spę­
dzały ludzi z pola niejedno­
krotnie po kilka razy dziennie, 
stwarzały niekorzystne warun­
ki do pracy. A mimo to może­
my dziś stwierdzić — że bilans 
osiągnięć pierwszego turnusu 
jest dodatni. Studenci, którzy 
stawili się do brygad żniwnych 
pracowali ofiarnie i ambitnie, 
starali się osiągnąć jak naj­
lepsze wyniki w wykonywa­
nych pracach.

Braki,
których nie można 
pominąć milczeniem

Doniosłe znaczenie ma za­
lecenie zorganizowania w 
Warszawie Centralnego Domu 
Twórczości Ludowej, jako 
podstawowego środka pomocy 
metodycznej i artystycznej dla 
ruchu amatorskiego.

To wszystko jest piękne i 
słuszne. Ale dlaczego uchwa- 
h  ta ma tak ogólnikowy cha-

W czas la j«dnej z manife- 
stac.U w  Monachium w  dniu 
29 lipca br., 140 tys. m ło­
dych Niemców wyraziło swój 
protest przeciwko prowadzo­
nej przez Adenauera polityce 
rem illtaryzacji Niemiec za­
chodnich.

A na tzw. „szczeblu central­
nym“ ? Komisja Koordynacyj­
na w Warszawie, składająca 
się z przedstawcieli Minister­
stwa Kultury i Sztuki oraz 
władz _ naczelnych wymienio- 
n\ch instytucji i organizacji 
społecznych m i największe 
trudności... ze zbieraniem się.

Nasuwa się pytanie, czy 
wobec tego kierowanie ama-

Dobre wyniki osiągnęło wie­
le brygad, częstokroć dając 
przykład stałym pracownikom 
PGR-ów. Dużą ambicją I dy­
scypliną oraz wzorową posta­
wą w pracy wyróżnili się w 
brygadach słuchacze uniwer­
syteckich studiów przygoto­
wawczych.

Np. 11-osobowa brygada 
studentów Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Poznaniu pracu­
jąca w gospodarstwie Karole- 
wo zespół Ninino, wyrabiała 
codziennie przeciętnie od 150— 
210 proc. normy. Studenci pra­
cujący w gospodarstwach 
Wyższyny i Prćehnówo, ze­
społu PGR. Strzelce, osiągnęli 
od ] 50—240 proc. normy 
dziennie.

Trzeba również przyznać, że 
zjednoczenia i dyrekcje zespo­
łów PGR zrobiły duży wysi­
łek, ażeby zapewnić studen­
tom lepsze niż w poprzednich 
latach warunki mieszkaniowe 
: wyżywienie. Aczkolwiek tu 
i ówdzie zdarzały się niedo­
ciągnięcia. jak to miało miej­
sce np. w niektórych PGR-ach 
woj. zielonogórskiego i szcze­
cińskiego, były to jednak w 
roku bieżącym pojedyncze wy­
padki. W usunięciu tych bra-
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Niemniej jednak, pierwszy 
turnus brygad studenckich wy­
kazał szereg istotnych braków, 
których nic można pominąć 
milczeniem. Pierwszy z nich 
— to niczym nieusprawiedli­
wiony znaczny procent nie 
stawienia się do brygad stu­
dentów, którzy dobrowolnie 
zadeklarowali gotowość wy­
jazdu na żniwa, podpisali 
umowy i otrzymali bilety kre­
dytowe na podróż. I  tak: tylko 
54 proc. studentów zgłoszonych 
przez WSE w Częstochowie 
stawiło się do brygad w szcze­
cińskim zjednoczeniu PGR. Z 
uczelni wrocławskich do ze­
społu Kunów w powiecie zgo­
rzeleckim, zamiast planowa­
nych 60 — zgłosiło się tylko 
30 osób.

Studenci, którzy . bez istot­
nych powodów nie przybyli do 
brygad, przynieśli ujmę u- 
czełniom, na których stu­
diują. Nie bez winy są 
tu również uczelniane ko­
mitety ZSP i zarządy ZMP, 
które nie zawsze jak należy 
dopilnowały przygotowania 
studentów do brygad, co rzecz 
jasna nie rozgrzesza studen- 
tów-bumeiantów.

Praktyka, życie samo raz 
jeszcze wykazało, że mobiliza­
cja młodzieży do tak ważnej 
akcji wymaga poważnej pracy 
politycznej ze studentami, któ­
rzy zgłosili się do brygad. Tam, 
gdzie o tym pamiętano i doce­
niono wagę zagadnienia — tam 
też frekwencja w  brygadach 
była stosunkowo najlepsza.
I  nie tylko frekwencja — naj­
lepsza była tam również orga­
nizacja kierowania studentów

Drugim poważnym brakiem 
w pracy pierwszego turnusu 
brygad studenckich była nie­
dostateczna aktywność studen­
tów w całokształcie życia wsi, 
a ograniczanie się w wielu 
wypadkach prawie wyłącznie 
do pracy produkcyjnej. Np. po 
tygodniu pracy w PGR Sobo­
ta, zespół Płóczki Dolne, pow. 
Lwówek, studenci-zetempow- 
cy, skądinąd dobrze pracują­
cy przy żniwach, nie bardzo 
wiedzieli czy jest tam koło 
ZMP, ani kto tym kołem kie­
ruje. Podobne wypadki można 
było stwierdzić również i  w 
innych gospodarstwach.

Cenne doświadczenia

A że można było pogodzić 
pracę produkcyjną z pracą 
kulturalno - wychowawczą w 
PGR-ach, wykazują nam do­
świadczenia innych przodują­
cych brygad. Np. złożona z 
dziewcząt brygada żniwna w 
gospodarstwie Koźmin w po­
wiecie zgorzeleckim, w tym 
samym czasie potrafiła zorga­
nizować wspólny wieczorek z 
miejscową młodzieżą, brała 
udział w przygotowaniu czę­
ści artystycznej na akedemię 
z okazji 10-Iecia, nawiązała 
kontakt z miejscowym kołem 
ZMP. Studentki z zapałem 
brały udział w życiu świetli­
cy, korzystały z miejscowej 
biblioteki — słowem zżyły się 
ze swoim środowiskiem, po­
znały bliżej jego życie i  po­
trzeby.

I nie przeszkodziło to wcale 
tej brygadzie w pracach po­
towych. W brygadzie tej pa­
nował doskonały nastrój t 
w ielki zapał do pracy. Dziew­
częta zdobyły zaufanie i sym­
patię całej załogi PGR-u.

Praca komsomolska
— lo praca z każdym młodym człowiekiem

FRANCJA
Y 17 CAŁEJ Francji zatacza eo- 
* * raz szersza kręgi kampa­

nia na rzecz zwolnienia z 
wojska młodych Francuzów, 
powołanych do arm ii w  roku  
1952. M. In. odbyły się ma­
nifestacje młodzieży w P ary­
żu, Brlves, Periqueux, Dijon. 
Kampania ta przeprowadzana 
jest łącznie z dalszą akcją 
przeciwko tworzeniu „arm ii 
europejskiej“.

„P iotr Wasiliew przyjęty 
został do Komsomołu. Serce 
Piotra pełne było radości ł 
entuzjazmu. Wydawało mu 
się, że potrafi teraz przeno­
sić góry, że poradzi sobie z 
każdym komsomolskim za­
daniem.

USA
R  ADA Studentów nowojor- 

skiej uczelni „City Colle-

— Kiedy wręczono mi le­
gitymację komsomolską — 
opowiadał Piotr — byłem
głęboko wzruszony.

somolska — to praca z ludźmi. 
Ale sformułowanie to należy 
rozszyfrować. „Praca komso­
molska — to praca z ludźmi, 
Ze wszystkimi rasem, ale jed­
nocześnie — koniecznie z każ­
dym z osobna“  — pisze autor 
artykułu.

nadawać im świadomy sens, 
przekształcać to, co jest in ­
stynktowne, w świadome — 
pisze autor artykułu. Celowi 
temu służą interesujące, obli­
czone na miarę sił ich wyko­
nawcy zadania komsomolskie.

Szczególnym wrogiem pra­
cy wychowawczej jest biuro­
kratyzm. Sprawozdania, an­
kiety, opinie, przesłaniają czę­
sto żywego człowieka i  jego 
sprawy. X II  Zjazd Komsomo­
łu  skrytykował surowo biuro­
kratyczne metody pracy nie­
których organizacji. Od chwili 
Zjazdu w Komsomole zaszły 
pod tym względem poważne 
zmiany. Aktywiści komsomol- 
scy obarczeni niejednokrotnie 
nadmierną ilością zebrań i 
narad, zawaleni często niepo­
trzebną papierkową robotą, 
znacznie więcej czasu mają 
obecnie na bezpośredni kon­
takt z młodzieżą. *

„Działacz komsomolski po­
winien być przykładem dla 
młodzieży we wszystkim., je­
go słowa nie mogą przeczyć 
jego pracy i  postępowaniu. 
Praca aktywisty kornsomol- 
skiego da tym lepsze rezul­
taty, im w nikliw ie j i  głębiej 
będzie on znał potrzeby i 
dążenia chłopców i dziew­
cząt.

Osiągnięcia jego będą tym
większe, z im  większym en­
tuzjazmem i pasją będzie 
pracował, im więcej będzie 
wkładał w dzieło wychowa­
nia młodzieży miłości, ener­
gii, rozumu, talentu“  — koń­
czy swój artykuł A. Plusz.

9« ‘ przeprowadziła ostatnio 
plebiscyt w sprawie udziału  
w projektowanej na wrzesień 
br. wycieczce studentów wyż­
szych uczelni amerykańskich  
do ZoRR pod hasłem: „Mło­
dzież am erykańska pragnie 
poznać I nawiązać serdeczne 
stosunki z młodzieżą radziec­
ką“ .

Spośród 2989 studentów
biorących udział w pleblscy- 
eie, 75,8 proc. wypowiedziało  
się za nawiązaniem bezpośre­
dniej i szerokiej współpracy 
studentów USA I ZSRR.

CUMY,
O  wvH

K O L U M B IA
które rząd Kolumbii

wydaje ha utrzym anie od-
ów 'działów wojskowych wysła - 

nych na Koreę, wystarczyłyby 
na wybudowanie przez o- 
kres dwóch la t— 5 szkół dzień 
nie. Mogłoby to rozwiązać 
problem nauczania dla 700 
tys. młodych Kolumbijczyków, 
którzy nie m ają możliwości 
uczęszczania do szkoły. W  
żwiązku z tym młodzież k ie­
ru je  pod adresem rządu pe­
tycje, domagając się natych­
miastowego wycofania wojsk 
kolumbijskich "  - -  - -
nlowej.

z Korei Połud- 

JA P O N IA
meŁODZIEŻ w  okręgu Gum-

ma rozpoczęła ostrą wal­
kę przeciwko powtarzającym  
się zakusom am erykańskich 
władz okupacyjnych, zm ierza­
jących do przekształcenia 
góry Miogh i, znanego ośrodka 
turystycznego, na teren ma­
newrów wojskowych.

Piotr sądził, że towarzy­
sze podzielą z nim jego ra­
dość, że z miejsca wciągną 
go do komsomolskiej rodzi­
ny, do pracy organizacji. 
Niestety, oczekiwania Pio­
tra nie spełniły się i  stop­
niowo jego entuzjazm za­
mienił się w rozczarowanie. 
Piotr Wasiliew oderwał się 
od Komsomołu, przestał in ­
teresować się jego działal­
nością i  stał się, jak to mó­
wią, mało aktywny".
Tak zaczyna się artykuł A. 

Plusza, opublikowany w jed­
nym z ostatnich numerów 
„Komsomolskiej Prawdy“ . H i­
storia Piotra Wasiliewa jest 
dla autora punktem wyjścia 
do rozważań na temat indywi­
dualnego podejścia do każde­
go komsomolca, na temat 
właściwej pracy z każdym 
członkiem Komsomołu.

Zadania wychowawcze Kom­
somołu są ogromne. Głównym 
celem działalności organizacji 
komsomolskiej jest kształtowa 
nie u młodzieży radzieckiej 
miłości i  szacunku dla pracy, 
zaszczepianie dążenia do tego, 
aby przynosić Ojczyźnie jak 
najwięcej , pożytku. Każdy 
komsomolec winien uczyć się 
w swej_ organizacji odwagi, 
uczciwości, skromności, spra­
wiedliwości i krytycznego sto­
sunku wobec samego siebie.

Decydującą rolę w  wycho­
waniu komsomolca, w  jego 
rozwoju odgrywa podstawowa 
organizacja komsomolska. W 
organizacji podstawowej — 
najłatwiejszy jest bezpośredni 
kontakt z każdym komsomol­
cem, możliwa jest natychmia­
stowa ingerencja kolektywu 
we wszystkie jego sprawy.

„Jak zdobyć autorytet 
wśród młodzieży i  je j za­
ufanie, jak znaleźć drogę do 
serc chłopców i dziewcząt?"
Takim pytaniem zaczyna 

swój artykuł, zamieszczony w 
„Komsomolskiej Prawdzie“ P. 
Ryżkow, sekretarz Komitetu 
WLKZM przy jednej z insty­
tucji budowlanych w mieście 
Mołotowie.

Jak znaleźć drogę 
do serc chłopców i dziewcząt

mitetu, Włodzimierz Jarosław- 
lew, zaproponował, aby kom­
somolcy zbudowali własną 
przystań na Kamie i wyre­
montowali kilka łódek. In icja­
tywa ta natychmiast została 
podchwycona i dziś przejażdż­
k i własnymi łodziami po Ka­
mie są jedną z ulubionych 
form wypoczynku młodzieży 
kombinatu.

Autor odpowiada na to py­
tanie, opierając się na do­
świadczeniach komitetu kom- 
somolskiego, którego pracą 
kieruje.

„Do Komsomołu co roku 
wstępują tysiące chłopców i  
dziewcząt — pisze A. Plusz.— 
I  każdego z nowowstępują- 
cych należy otoczyć troskli­
wą opieką. Ó żadnym z nich 
nie wolno zapominać, nie 
wolno dopuścić do tego, aby 
ginął gdzieś w ogólnej ma­
sie Swych towarzyszy".
Organizacje komsomolskie 

częstokroć zadowalają się cy­
frami, procentami, wykazami, 
dotyczącymi tzw. „masowej 
roboty“ . Cała ta statystyka 
przesłania nieraz żywych lu­
dzi z ich różnorodnym, boga­
tym życiem. Istnieje takie 
sformułowanie, że praca kom-

Każdy działacz komsomol­
ski powinien znać wszystkich 
swych komsomolców nie tylko 
z imienia i nazwiska, ale wie­
dzieć do czego każdy z nich 
dąży, co chce osiągnąć, jak 
pracuje lub uczy się, jak upły­
wa jego życie. „Im  lepiej ak­
tywiści znać będą cechy właś­
ciwe każdemu komsomolcowi, 
im bliższy będzie ich kontakt 
z człowiekiem — tym łatwiej 
będzie im na niego oddziały­
wać" — kontynuuje A. Plusz.

Są ludzie, którzy dotychczas 
niczym szczególnym się nie 
wykazali. Ale posiadają oni 
piękne dążenia, tkw i w  nich 
niezbyt jeszcze jasna chęć słu­
żenia społeczeństwu. „Zadanie 
działacza komsomolskiego po­
lega właśnie na tym, żeby te 
piękne dążenia dostrzec, tro­
skliwie i  wytrwale rozwijać 
je we właściwym kierunku,

Komitet komsomolski za­
czął swoją pracę od skoncen­
trowania uwagi na odcinku, 
na którym działo się najgo­
rzej — na internatach, za­
mieszkiwanych przez młodych 
robotników. Dzięki inicjaty­
wie i  pracy komitetu polep­
szono znacznie warunki miesz­
kaniowe i bytowe mieszkań­
ców internatów. Kiedy w in ­
ternatach pojawiły się już 
chodniki, firanki, kwiaty, apa­
raty radiowe, kiedy funkcjo­
nować zaczęła dobrze zorga­
nizowana stołówka — komi­
tet komsomolski poprowadził 
młodzież całego kombinatu do 
wielkiego szturmu na nudę po 
godzinach pracy.

Ogromną wagę komitet 
komsomolski przywiązuje do 
spraw, związanych z produk­
cją Wielokrotnie już inter­
wencja _ Komitetu pomogła 
młodzieży kombinatu w walce 
o wysoką wydajność pracy, a 
jego pomoc nieraz natchnęła 
tego lub innego komsomolca 

jeszcze lepszych osiągnięć. 
Niejeden z młodych robotni­
ków dzięki troskliwej opiece 
Komitetu podniósł swe kwali­
fikacje zawodowe, niejeden 
sukcesy produkcyjne zawdzię­
cza godzinom spędzonym w 
gabinecie technicznym, zorga­
nizowanym dzięki staraniom 
komitetu WLKZM.

Komsomolcy, z  Inicjatywy 
swego Komitetu, wybudowali 
własnymi siłami Dom Kultury, 
w którym obecnie z przyjem­
nością spędzają czas wolny od 
pracy. Jeden z członków k o -

Komitet komsomolski pa­
mięta o tym, że najważniej­
szym jego zadaniem jest pra­
ca wychowawcza. P. Rożkow 
opowiada w  swym artykule o 
takim wypadku:

sza prawdopodobnie kores­
pondował z kimś na budo­
wie. I  pewnego dnia wrócił. 
Do Komitetu początkowo nie 
przychodził — wstydził się.

— Czy przyjmiesz kiero­
wnictwo brygady? — spyta­
liśmy go, kiedy się zjawił. 
— Brygady, w której są sa­
mi „ trudni“  chłopcy?

Misza popatrzył na nas z 
niedowierzaniem: czy przy­
padkiem nie żartujemy7 
Zrozumiał wreszcie, że to 
nie żarty i  zgodził się. Bry­
gada rzeczywiście była „trud  
na : wielu zmieniło się w 
niej brygadzistów i  żaden 
nie mógł dać sobie rady. A 
Misza, szybko zaprzyjaźnił 
się z betoniarzami i wkrót­
ce jego brygada zyskała so­
bie dobre imię".
Działalność Komitetu cieszy 

się uznaniem młodzieży. W po­
mieszczeniu Komitetu stale 
pełno jest chłopców i dziew­
cząt, którzy przychodzą tu po 
pomoc, radę albo tak, po pro­
stu — porozmawiać.

Tak samo było z brygadą
pracującą w PGR-ze Swiniary, 
zespół Ośno Lubelskie, gdzie 
studenci I I  roku prawa Uni­
wersytetu Poznańskiego i TI 
roku Szkoły Inżynieryjnej 
dzięki temu, że przez cały 
turnus czuli się aktywistami 
ZMP, tworzyli zwarty kolek­
tyw i pracując bardzo wydaj­
nie w poiu — zorganizowali 
życie kulturalne młodzieży 
PGR-u, nawiązali kontakt z 
miejscową ludnością, od razu 
zainteresowali się pracą koła 
ZMP. Wzorową postawą i dy­
scypliną zyskali sobie szacunek 
i zaufanie robotników i kie­
rownika gospodarstwa.

Świadczy to o tym, że ist­
nieją poważne możliwości kul­
turalnego i politycznego od­
działywania studentów w śro­
dowisku, w którym • pracują. 
Ale możliwości te nie zawsze 
były należycie wykorzystane, 
wypadły one z pola widzenia 
zarówno samych studentów w 
brygadach żniwnych jak też, 
co gorsza, aktywu ZMP i ZSP.

Gdy aktyw  traci 
czujność

Przejawy bierności i obcv 
jętności na to co się dzieje wo­
koło — to wyraz słabości poli­
tycznej części naszego akty­
wu w brygadach żniwnych. 
Praca przy żniwach jest cięż­
ka. Wymaga ona dużego wv- 
siłku fizycznego, szczególnie 
dla ludzi nieprzywykłych do 
tej pracy —- to prawda. Ale 
właśnie zadaniem aktywisty 
jest podnosić na duchu słab­
szych, pokonywać trudności 
i nigdy nie zapominać, że się 
jest aktywistą.

„Betoniarz Misza Szczer- 
bakow spakował się i w ta­
jemnicy wyjechał do domu 
do Tambowa.

M ijały dnie, miesiące. M i-

„Tak w trosce o pracę, 
warunki bytowe i życie 
młodzieży rodzi się autory­
tet organizacji komsomol­
skiej. Rosną nasze szeregi: 
vj ciągu roku przybyło nam 
loO komsomolców. Obecnie 
mamy w kombinacie 370 
członków WLKZM “ - -  pisze 
w zakończeniu swego arty­
kułu P. Ryżkow.

(2d)

Konieczność Intensywnej 
pracy politycznej w czasie 
kampanii żniwno - omłotowej 
wynika też stąd, że lam gd/.ie 
my zamykamy oczy, zapada- 
my w śpiączkę lub tracimy 
czujność — tam sami stwarza­
my dogodne warunki dla dzia­
łalności wroga. Oto np. we wsi 
i w gospodarstwie Rakowice 
Wielkie, zespół Płóczki Dolne, 
pow. Lwówek, w  czasie trwa­
jących deszczów i powodzi na 
terenach NRD, Czechosłowacji 
i Węgier — wróg puścił plotkę, 
że będzie potop. A więc r.ie 
warto nic robić w polu. Trzeba 
raczej uciekać tam, gdzie jest 
najwyżej. Że plotce dało wiarę

sporo kumoszek I dewotek z 
Rakowic — to jeszcze można 
zrozumieć, można to tłumaczyć 
ich małym uświadomieniem. 
Ale, że wpływowi tej plotki 
uległo — zamiast się jej prze­
ciwstawić — również kilka 
studentek z Akademii Medycz­
nej we Wrocławiu — tego już 
nie można chyba tłumaczyć 
brakiem uświadomienia. Przy­
kre to, ale prawdziwe.

Zdarzały się również, co 
prawda nieliczne, wypadki, że 
niektórzy studenci ociągali się 
z pójściem do pracy w dzień 
świąteczny, wtedy gdy praco­
wała cała załoga PGR-u. Tak 
np. było w gospodarstwie Ku­
nów pow, Zgorzelec, w gospo­
darstwie Pławna zespół Wi- 
niogóra, pow. Lwówek, we 
wspomnianych już Rakowi- 
cach Wielkich i innych. A 
tymczasem wielu studentów 
jak np. Henryk Ciszewski ze 
Szkoły Inżynieryjnej w Czę­
stochowie i inni. widząc trud­
ną sytuację i brak rąk do 
pracy — pozostali dobrowolnie 
na następny turnus.

Mimo tych braków poważ­
nych zresztą — pierwszy tur­
nus studenckich brygad żniw­
nych świadczy o tym, że 
ogromna większość studen­
tów — uczestników brygad 
— zrozumiała doniosłość wal­
ki o chleb. dzielnie spisała 
się na powierzonym jej od­
cinku frontu. Z doświadczeń 
pierwszego turnusu musimy 
jednak wyciągnąć naukę i 
wnioski.

Przede wszystkim komitety 
uczelniane, ZSP i instancia 
ZMP muszą dołożyć wszelkich 
starań, aby w następnych tur­
nusach nie zabrakło ani jed­
nego studenta w zaplanowa­
nych brygadach żniwnych.

Po drugie — trzeba wzmoc­
nić pracę polityczną w bry­
gadach. Co kilka dni i 
zawsze w trudniejszych mo­
mentach. brygada powinna ro­
bić krótkie zebrania, narady, 
oceniać swą pracę, analizować 
nastroje, oceniać pracę po­
szczególnych studentów, w ca­
łej pełni posługiwać się nie­
zawodnym orężem krytyki i 
samokrytyki — wychowywać 
swych członków. Podniesie to 
bojotyość i aktywność studen­
tów i ustokrotni ich siły oraz 
zdrową ambicję przodowania 
w PGR-ze. Organizowanie te­
go rodzaju zebrań-narad jest 
zadaniem organizatora i akty­
wu ZMP w brygadzie.

Po trzecie — trzeba usunąć 
pewne niedociągnięcia w 
PGR-ach. Nie powinny mieć 
miejsca takie wypadki, że 
kierownictwo gospodarstwa 
nie zapewnia brygadzie pełne­
go frontu pracy, jak to zda­
rzało się czasami w pierw- 
K7jvrn turnusie. Szczególnie 
zdarzało się to w dni desz­
czowe, kiedy można było wy­
konywać wiele potrzebnych 
prac w gospodarstwie jak 
młócenie, czyszczenie ziarna, 
wywóz obornika itp.

Jest to sprawa ważna tym 
bardziej, że miesiąc sierpień 
jest decydującym okresem 
w tegorocznym zbiorze pio­
nów i przygotowaniu akcji 
siewnej. Dlatego cenna i droga 
jest każda minuta i nie wol­
no nam dopuścić do jakichkol­
wiek przestojów w pracy. Nie 
można robić jednej pracy — 
bierzemy się za drugą — ta­
kie powinno być hasło każdej 
brygady.

Zadania brygad są trudne, 
ale możliwe do wykonania. 
Wykonanie tych zadań zale­
ży przede wszystkim od sa­
mych studentów, od ich wy­
siłku, od ich żarliwości i ofiar­
ności w pracy produkcyjnej 
i kulturalnej. Dotychczasowe 
doświadczenia, ambitna po­
stawa i przykład aktywu 
ZMP. troskliwa opieka instan­
cji ZMP, szczególnie zarządów 
powiatowych powinny być 
oparciem i pomocą dla brygad 
następnych turnusów. Partia, 
organizacja zetempowska, 
wszyscy studenci z dumą i za­
ufaniem patrzą na twórczy 
wysiłek robotniczych i chłop­
skich synów, którzy odłożyli 
na czas wakacji książki i 
skrypty i stanęli na urodzaj­
nych polach naszej Ojczyzny. 
Wierzymy, że studenci pol­
scy zdadzą i ten egzamin doj­
rzałości politycznej na celu­
jąco.

HENRYK YVRÓ3EL

i
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Współzawodnictwo
W dniu 15 lipcn od rano nad

maszynami zespołu im. 22 l  im a 
w Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego we Wrocławiu wykwit- 
ły biało-czerwone chorągiew­
ki wart dla uczczenia Świę­
ta Dziesięciolecia. Od tego 
dnia zespól rozpoczął współza­
wodnictwo z taśmą 424 w War­
szawskich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego nr 2 pod hasb m 
„Produkujemy lepiej, oszczęd 
niej i więcej — obniżamy ko­
szty własne produkcji".

W zespole zdawano sobie 
sprawę, że rozpoczęta walka o 
obniżkę kosztów własnych nie 
będzie łatwa. W niełatwych: 
zresztą warunkach została ona \ .'nawaliła

w zespole 424 t W ZPO -2 na iekadow ycb odprawach również  
om awiano przebieg produkcji.

F o to  A . M a rczak  „S z ta n d a r M łod ych *4

ani razu i  zawsze [ nych planem godzinach nad.ro- 
ozpoczela Gd kilku dni zwału \ w terminie przygotowała wy- j bić codzienne niemal przestoje 
....i. - _ - r,.-^u,,b/nC i hrnip i taśm u snnmnd.n:cinne nierut-

wek świadczy o tym, że w tej 
dziedzinie walki o obniżkę ko­
sztów produkcji. obydwa zespo­
ły mają jeszcze wiele do zro­
bienia.

Pomimo że pierwszy etap 
współzawodnictwa obu taśm 
nie przyniósł pełnego zwycięst­
wa na wszystkich odcinkach 
walki, obydwa zespoły zapisa­
ły na swoim koncie pierwsze 
metry zaoszczędzonych dodat­
ków i wysokie Liczby przekro­
czonych planów ilościowych 
produkcji. Etap ten przyniósł 
ponadto rzecz niemniej ważną 
— obydwa zespoły tworzą co­
raz bardziej zwarte kolektywy, 
w których każda szwaczka, czu­
je się w pełni odpowiedzialna

Komisja „ typuje” -  
traktorzyści nie mają mieszkań
. Traktorzyści POM-u Nr 208 

w Wągrowcu, woj. poznaóiskie, 
znani sę w okolicy z humoru. 
Jak powiadają ludzie, „trzyma 
się ich" dowcip, śmiech, żarty.

instytucji przyjeżdża delegacja I © pozostałych 10 mieszkają in- 
z Wojewódzkiej Komisji Loka I ni lokatorzy.

... W 52 roku Wojewódzka Ko­
misja Lokalowa „wytypowała"

ustalić ile izb 
mogłaby wyremontować, a na 
wet zbudować Wojewódzka 
Komisja Lokalowa w Poznaniu, 
gdyby wszystkie koszta delega­
cji tej Komisji' do POM-u — 
przeliczyć ' i  oddać na budowni­
ctwo mieszkaniowe...

Ale żarty na stronę. W ciągu 
4 lat, odkąd istnieje POM — 
Wojewódzka Komisja Lokalowa 
przyznała mu jedno mieszka­
nie. Załoga jest duża, duże są 

taśmy, spowodowane nieryt- j za pracę całego zespołu. Nie- ! "-K1- potrzeby, a mięs z kań jak

lowej i  „ typują"  — bo tak się 
io nazywa w komisyjnym języ­
ku -  budynki na mieszkania I dla P 0 ,\j.u (j-izhowy budynek 

Lubią też filozofować. Np. od ; dla traktorzystów. Nie tylko] _  do d2[i p 0 M-owi budynku 
dłuższego czasu starają się oni | zresztą „typują". Przeglądają j teg0 nie przyznano... 

mieszkalnych jeszcze wnioski o przydział ‘

Metalowcy 
i energetycy 
usprawniają pracą 

i obnżają 
koszty pradukc i

sicze dziurek. Tymczasem ma- \ załoga taśmy dobiła, się wresz- ¡owni. Toteż szykowaczka

spodni zalegały salę produkcyj- j kroje.
«o. W spodniach brakowało je- | Choć pod koniec I l i  dekady miczną dostawą surowca z kro- j wątpliwie osiągnięcie to wpty-

’r  j '~ 1"" ‘ L "  nie na dalsze sukcesy obu
taśm.

(ts)
Współzawodnictwo trwa!
O jego dalszym przebiegu 

będziemy Czytelników syste­
matycznie informować.

szyny do wyszywania dziurek 
psuły się co kilka godzin. Trud­
no jest w tych warunkach pod­
jąć zobowiązanie, mówiące o 
tum, że taśma wykona mie­
sięcznie 110 proc planu. Trud­
no również oszczędzać nici, kie­
dy na pierwszym stanowisku 
maszyna, tzw. „Ouerloock", po 
chlania podwójną ich ilość.

Ale jakież byłoby to współ­
zawodnictwo, gdyby sukcesy 
spad.uly z nieba? Dlatego od 
pierwszych już dni współzawod­
nictwa z zespołem warszaw­
skim brygadzista tow. Kwiatek 
po zakończeniu pracy omawiał 
z zespołem, wyniki dnia. Dlate­
go pracę ułożyć Uzeba było lak 
by nie tylko przekroczyć piany, 
ale również leżące bez dziurek 
sterty spodni wykończyć i  wy­
siać do magazynu. Dlatrgo 
właśnie Teresa Piekielna, Jad­
wiga Grabka i kilka innych 
szwaczek, oprócz swojej Pra' 
cy, ‘postanowiły rozszywać tę 
fazy produkcji, które dotych­
czas wykonywały przebywające 
na urlopie koleżanki. Szykn 
waczka Atina Bendkowska nie

ne tego, że wyremontowano 
dziurkarki — warunki pracy nie

społu Halina Za emba, od któ­
rej zależało przygotowanie wy

polepszyły się. Do produkcji j krojów do produkcji, w niejedną 
nadszedł materiał o niskim ga-\ przerwę obiadową odchodziła 
tunku, z którego trudno szyć ! <>d stanowiska później niż ko-
dobre spodnie.

Jeśli więc mimo tych trudno­
ści w końcu dekady sterty spod­
ni zmalały do ilości produkcji 
jednego dnia i jeśli zespól wy­
konał plan miesięczny w 111,8 
proc. — osiągnięcie to jest 
przede wszystkim wynikiem 
przemyślanej pracy maszynia- 
rek.

Zespól im. 22 Lipca nie wyko 
nai jednak planu produkcp I 
gatunku. Za to niepowodzenie 
w walce o tańszą i lepszą o- 
dzież ponosi przede wszystkim 
winę załoga krojowni. Nie u- 
względnita ona w wykrojach 
naddatku na skurcz materiału 
i z tego powodu kilkaset dobrze 
uszytych spodni brukarze za­
kwalifikowali do l i  gatunku.

*
Przez całą I i i  dekadę walka
warszawskim zespole 424 to-

leżanki. Choć Halina Matu­
szewska w jednym dniu wyko­
nywała przy maszynie specjal­
nej dwie normy dzienne, potra­
fiła  jeszcze pomóc koleżankom 
w przyszywaniu rygielków. Na 
wykonanie zagrożonego w I I I  
dekadzie planu wpłynęła rów­
nież rytmiczna pracą Zdzisławy 
Przybytko. Przy jej maszynie 
nie było zapasów.

Podobnie jak zespół im. 22 
Lipca we Wrocławiu, załoga 
warszawskiej taśmy 424 (choć 
przekroczyła planowany wskaź­
nik I gatunku) 
swojego zobowiązania w dzie­
dzinie produkcji i  gatunku, i 
tutaj winę ponosi 
która przysłała wykroje z 
/.oma odcieniami.

Jednak wina za nadmierną 
ilość poprawek, którą obydwa 
zespoły miały w ub. miesiącu, 
pada już tylko na pracownice

nie ma, tak nie md Komisja 
Bytowo - Mieszkaniowa przy 

| POM. w. Wągrowcu kołacze 
j gdzie może — bez skutku. Mie- 
! szkań nie przydzielają. Nato-

mieszkań, spisują arkusze pro­
tokołów _ stwierdzają, że istot­
nie pracownicy POM nie mają 
gdzie mieszkać i  — odjeżdża- 
h-

W wyniku przyjazdów komi­
sji:

...Prezydium PRN w Wągrów 
cu przyznało POM-owi 4 izby 
mieszkalne. Nie otrzymała ich 
jednak załoga POM-u, lecz in ­
ni z uwagi na konieczność za­
spokojenia „potrzeb tych obywa

nieruchomościach przeznaczo­
nych od 2 lat do rozbiórki".

...W 51 roku.Wojewódzka Ko­
misja Lokalowa przyznała 

miast po każdym piśmie POM-u \ POM-owi 11 mieszkań. Załoga 
do odpowiedniej instancji czy ! otrzymała jedno (i) : ponieważ

Traktorzyści z POM-u w 
Wągrowcu z początku z szacun

Dnia 6 lim, odbyły się w War* 
izawie plenarne posiedzenia za­
rządów głównych Z w. Zaw. Me­
talowców i Zw. Zaw. Pracowni­
ków Energetyki, poświęcone o-

ktem odnosili, się do przyjaz- mówieniu zadań postawionych 
dów Komisji, do „typowania"... | przed rzeszami związkowców 
Teraz jednak, po 4 latach, kie- ; przez Uchwałę KC PZPR o pra- 
dy mimo tylu delegacji do ‘ cy związków zawodowych oraz 
POM-u mieszkań nie otrzyma- \ 111 Kongres Związków Za-
ją gromkim śmiechem witają i 
żegnają każdą delegację. Bo 
śmiechu warta taka opieka nad jzaw? Metalowców 
pracownikami — powiadają...

Czego warte takie załatwia

J wodowych w Polsce.
Po referacie ■wygłoszonym 

przez przewodniczącego ZG Zw.
— Józefa

Bienia rozwinęła się ożywiona 
dyskusja. Dyskutanci wfekazy- 

j wali na osiągnięcia organizacji
nie? Odpowiedz zostawiamy j związkowych w walce o obniż-

tełi, którzy zajmują lokale w | Prezydium Wojewódzkiej Rady kę kosztów własnych. Poważna 
| znaczenie dla obniżki kosztów 
| własnych miał stały rozwój ru- 
! chu racjonalizatorskiego. W I 
półroczu br. pracownicy prze- 

(Na podstawie korespondencji i mysia metalowego zgłosili po-

Narodowej w Poznaniu...

Edmunda Kor pala z POM 
w Wągrowcu 

opracowała T. Grusz)

nussz is a n m jjM S

Poznaję naukę, za którą groziła Bereza...

czyta się o to, by w przewidzia-J obu taśm. Wysoka ilość poprą

mm.

...Miałem wtedy 6 lat, podarte 
nie wykonała \ spodnie, dziurawe buty i czę- 

| sto pusty żołądek. Miałem tak- 
I że małego żołnierza z ołowiu,
| którego znalazłem na śmietni- 

kro/ownia. j ku. Całymi dniami bawiliśmy 
wie- się razem w wojnę. Ukrywałem 

go wtedy w zamaskowanym 
schronie i rzucałem weń grud­
kami piasku, które rozpryski­
wały się niby prawdziwe poci­
ski. Po długim ostrzeliwaniu 
przez moją artylerię, żołnierz 
zostawał w końcu zasypany i 
przegrywał bitwę. W dni desz­
czowe siedziałem na ogół w do­
mu i oglądałem książkę o sier­
żancie Kingu, którą 
od syna sklepikarza z ulicy Klo­
nowej. Co kartka to obrazek, 
na którym King bił i zwyciężał 
bandytów. Bardzo chciałem zo­
stać takim bohaterem, raz na­
wet powiedziałem matce, że 
wyjadę do Alaski i będę poli­
cjantem konnym, jak ten z 
książki. Dostałem za ten pomysł 
ścierką po głowie i zaniechałem 
wyprawy.

kaniu. otwierałem drzwi fron- i niepodległość, że będziemy bu­
dować socjalizm, że wtedy 
wszystko będzie jasne i piękne.

towe lokatorom.
★

Od rana nad maszynami zespołu im. 22 Lipca wykwitly blalo-czcrwnne chorągiewki w art...
Foto  R. S ze rf „G aze ta  R ob o tn icza"

Za lekceważenie walki ze stonka -  kary

Takiej pięknej jesieni jak w 
1939 roku ludzie nie pamiętali 
;od kilkunastu lat. Pierwszego 
września matka zaprowadziła 
mnie do szkoły, która nosiła 
imię Tadeusza Kościuszki. Pani 
czytała bajkę o sierotce Marysi, 
uczyliśmy się piosenki .,Zielony 
mosteczek", gdy nagie rozległ 
się ryk syren fabrycznych i bi­
cie dzwonów. Rozdzierający huk 
targnął powietrzem i silny pod­

esła łem  i rauc^ rzut'd mnie na ziemię. To 
już nie były ćwiczenia wojsko­
we, to była wojna. Poderwałem 
się z. ziemi i w ogólnym zamie­
szaniu. nie zatrzymany przez ni­
kogo, wybiegłem na ulicę. O- 
czom moim przedstawił się o- 
kropny widok. Tam, gdzie przed 
kilkoma godzinami stał nowy 
dom — piętrzyła się teraz kupa 
gruzów, połamanych beiek i po-

Ostatnio w Kotlinie, pow Ja-, dbanie niszczenia szkodnika
rocin odbyto się posiedzenie 
Prez. GRN, na którym dokona 
no analizy dotychczasowego 
przebiegu watki ze stonką ziem J 
niaczanę. Walka-trzeba stwier 
dzić —  prowadzona byia nie- 
zadowatająco. Zeszłoroczne za 
niedbania są przyczyną lego, że 
coraz więcei ognisk stonkowych 
Wykrywają drużyny poszukują 
ce. Wbrew plotce, że stonka wy 
marla, wykryto już okoto 20*» 
Ognisk.

Niektórzy mieszkańcy tekce 
Ważą sobie sprawę walki z< 
stonką i nie biorą udziału w 
ogólnych lustracjach, a nawet 
nie przeprowadzają poszukiwań 
na własnych polach. Za zanie-

P R O G R A M
R A D I O W I

D N IA  9 S IE R P N IA  1954 R.
(P O N IE D Z IA Ł E K )

Program  I  — nu fa li 1322 ni
P ro g ra m  dn ia  7.55, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u zyka  pora n n a , 5.48 G im n a ­
s tyka . 3.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 
6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.37 
G ra O rk ie s tra  M a n d o lin is tó w  
Ł ó d z k ie j R ozgł. PR  pod d y r . 
E dw arda  C iu kszy , 7.15 M oza ika  
m uzyczna , 8.00 K o n c e rt po ra n ­
ny . 8.30 D la  dz iec i m łod szych
— s łu c h o w is k o  A n n y  S w ir -
szezvńsk ie j p t. ..O m a ły m  k o t­
ku  ‘dużego D o m in ik a “ . 8.50 
M u zyka  film o w a , 9.30 „Z e s p o ły  
i s o liś c i“ , 10.00 ..M o ty w y  h isz ­
pańsk ie  w  m u z y c e “ , 10.55 K o n ­
c e rt so lis tó w , 11.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u z y k a  roz­
ry w k o w a  12.25 „N a  sw o jską  
n u tę “  — gra  Zespó ł Tadeusza 
K o z ło w sk ie g o , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 P rze rw a . 15.30 
D ia dz iec i — pogadanka d r  Ja ­
na Ż a b iń sk ie go  p t „ K w ia t  czy 
zw ierzę**. 16 05 U tw o ry  ko m p o ­
z y to ró w  p o lsk ich  w  w y k . a f t y - 
s tów  z a g ra n iczn ych , 1C50 ,.Z
fro n tu  te c h n ik i“  — po§- 
Bohdana  M ą czkow sk iego  p t  
„N o w a  p ra lk a  dom o w a “ , 17.00 
R eportaż z c y k lu :  „ N ie  ma 
sp raw  m a ły c h “ , 17.10 P o lsk ie  
p ieśn i lu d o w e  w  o p r. S ta n is ła ­
wa N a w ro c k ie g o  w  w y k . L u ­
d ow e j K a p e li i Zesp. Ś p iew a­
czego Rózgi. W a rsza w sk ie j PK  
pod d y r . St. N a w ro ta , 17.20 
A u d y c ja  d la  k o b ie t — porady  
p ra k ty c z n e , 17 30 k o n c e r t  roz­
ry w k o w y  w  w y k . O rk . Rozgł- 
B yd g o s k ie j p. d. A rn o ld a  Rez­
le ra  i W a le ria na  P a w ło w s k ie ­
go, 18.20 „N a  m ło d z ie żo w e j an ­
te n ie “ , 18.50 F e lie to n  l ite ra c k i,  
19.00 M uz. taneczna  w  w y k . 
O rk . Tan e czne j Radia W ę g ie r­
skiego. 19.50 A u d y c ja  d la  w si, 
20.30 G. R ossin i — K o p c iu sze k
— opera w  2 a k ta ch , 22.10 M u ­
z y k a  taneczna.

ukarano 12 chłopów, 10 chło­
pom udzielono upomnienia, zaś 
M. Szorcowi z Wilczy nałożono 
karę w wysokości 300 zl Ostat­
nio podano także do ukarania
Wł. Mośdpana ze Slawoszewa. •

W walce ze stonką ziemnia­
czaną wyróżnia się gromada 
Magnuszewice, która rozumie 
groźbę szkodnika dia pól ziem 
maczanych. Wzorowo wypełnia 
swoje obowiązki kierownik ko­
lumny technicznej, St. Dwo 
rzyński w Woli Książęcej, któ 
ry przy pomocy OSP skutecznie 
zwalcza ogniska. Natomiast 
opieszale przebiega akcja prze- 
ciwstonkowa w Lubin! Malej i 
Raeendowie, gdzie zabiegi _ wy 
konuje się zawsze z opóźnię 
niein.

W Lubin! Malej, mimo że 
ognisk jest wiele, aparaty stoją 
nieczynne, bo kierownik kolum­
ny technicznej nie dba o nie
Nie bez winy jest również Frez 
GRN w Kotiinie, które mato in­
teresuje się walką ze stonką * 
nie dopilnowuje właściwego 
wykorzystania opryskiwaczy
Zdarzają si? wypadki, ze są 
one zepsute. Nie można dopu­
ścić do tego, by jak np. w Or-

piszewku, przez kilka dni nP 
niszczono szkodnika, bo aparat 
na skutek beztroski leżał nie 
czynnie w Suchorzewie. Byty 
też wypadki, że do opryskiwa­
czy dostarczano zamiast płynu 
— proszek.

Nikła jest jeszcze praca ko
misji gromadzkich, które mało j dni naładowana meblami i 
interesują się zwalczaniem wszelkiego rodzaju rupieciami 
stonki. Przyczyną zlej walki ze| fura ruszyła na nowe miesz- 
szkodnikiem jest także to, że ¡kanie. Sprowadziliśmy się

Ojciec mój był 
w fabryce ołówków Majewskie­
go w Pruszkowie. Pracował ty l­
ko przez trzy dni w tygodniu 
ponieważ w pozostałe trzy nie 
było co robić; choć wcale tego 
nie pragnął, miał bardzo wiele 
czasu. Czytał wtedy gazety 
oraz jakieś książki, które cho­
wał w łóżku pod siennikiem.

Pewnego dnia ojciec przy­
szedł z fabryki wesoły i powie­
dział matce, że pan Majewski 
chce. aby ojciec został dozorcą 
rv jego czteropiętrowym domu. 
za co otrzymamy mieszkanie w 
suterenie oraz światło i opał za 
darmo. Transakcja jak na owe 
czasy była bardzo ponętna — 
awans na dozorcę... Za

Skąd o tym wszystkim ojciec 
wiedział, zrozumiałem w grud­
niu 1944 roku, na ‘ tajnym ze­
braniu komórki Polskiej' Partii 
Robotniczej. Zebranie odbyło 
się wówczas w naszym miesz­
kaniu. Jeden z towarzyszy mó­
wił, że wojska radzieckie razem 
z naszymi żołnierzami niedługo 
wkroczą do Warszawy i przy­
niosą nam wolność. Będziemy 
mieli Polskę Ludową, będziemy 
¿prawdziwymi gospodarzami swo 
jego kraju. Na zakończenie je­
den z towarzyszy odczytał treść 
Manifestu PKWN, który wyda­
ny został w Lublinie 22 łipca 
1944 roku.

...Tego wieczoru zapalałem 
świeczki na choince noworocz­
nej po raz ostatni w okupowa­
nej Polsce. ,

| nad 40 tys. wniosków, z któ- 
j  rych przeszło 21 tys. zostało za- 
; stosowanych w produkcji. .

Szereg wypowiedzi poświęco­
no walce z brakoróbstwem 1 

; marnotrawstwem materiałów.
Podkreślano również koniecz­

ność wzmożenia troski o ry t- 
! miczność produkcji, gdyż—-jak 
j wskazywali liczni dyskutanci — 
: wiele zakładów dopiero w ostat- 
I nich dniach miesiąca usiłuje 
nadrobić zaległości w wykona­
niu planów i często praca odby­
wa się w godzinach nadliczbo- 

| wych.
Wiele uwagi poświęcono w

młodszym towarzyszem. W k il­
ka miesięcy później ojciec zo­
stał powołany na stanowisko , . ..
kierownika oddziału produkcyj- ! rtys/JU3-,i zagadnieniom socjal­
nego w fabryce, gdzie nie było 
już panów Majewskich i S-ki 
Wtedy wyprowadziliśmy się

no-bytowym. poprawie zaopa­
trzenia robotniczego, opiece le­
karskiej. ochronie pracy oraz

również z sutereny do jasnego i °Pie<Je n?d domami młodego ro- 
mieszkania na trzecim piętrze. * *--• •

W wolnych chwilach czyta­
łem dzieła Lenina i Stalina, po-

botnika i hotelami robotniczymi,
★

> u ^ , Na obrady plenum Zarząduznawałem historię KPZR. Z dnia ;r  ~ _ _
nr. dzień poglądy moje uerun- GitnvneS<> Zw- Za'y. Pracowni-poglądy moje ugrun- , ,
towywaiy się coraz bardziej. ków Energetyki przybyli przed*
poznawałem wspaniałą naukę.

¡za którą dawniej czekała Bere- 
j za i Pawiak... Nauka, za która ”, ’ i j  '1, 
¡oddali życie najlepsi nasi towa- ao - cn- 
j rzysze. teraz jest dostępna dla 
| wszystkich. Jest kluczem do no- 'dyskusji 
: wego i lepszego życia.
j W roku 1952 otrzymałem świa­
dectwo dojrzałości. W styczniu 
1953 roku poszedłem do pracy, i

kręconego żelastwa. W powie- i , . _ ... , . , .
trzu unosił się zapach siarki, i k’e C/x>lS> Pom osty mieszkań, 

robotnikiem i Opodal na chodniku pod słu- ; . , , , .... .
1 pem zobaczyłem dziwniTskur- ™g.stracie łopotała

17 stycznia 1945 roku radziec-
zołgi przyniosły miei 

coin Pruszkowa wolność. Na 
biało-czer-

czonego człowieka 
knffi...

kałuży

Po kilkunastu dniach Niem­
cy wkroczyli do miasta. Zniknę­
ły polskie napisy na urzędach, 
zamknięto szkoły, na magistra­
cie powiewała hitlerowska fla­
ga 7. czćfrną swastyką. Rozpo­
częło się pełne lęku życie pod 
faszystowską okupacją Nocami 
trzaskały salwy pistoletów ma­
szynowych: warkot samocho­
dów i gardłowe krzyki .żandar-

wona flaga. Ludzie całowali sie 
wzajemnie, ściskali 
płakali z radości.

...Otoczyliśmy czołg, na któ­
rym siedzieli polscy i radzieccy 
żołnierze, podawaliśmy im wo­
dę i kwiaty. Na boku stał ele­
gancko ubrany panicz, który 
wytrącił mi kiedyś chleb z»Fęki

— Jeszcze wam się dadzą we j 
znaki ci bolszewicy — powie- | d 
dział.

Na te słowa podszedł do nie-

Nasza fabryka została roz­
budowana, polepszyły się wa­
runki pracy, mamy swój no- ; i 
wocześnie urządzony żłobek 
który się mieści w salonach by-

stawicifele KC PZPR oraz Cen­
tralnej Rady Związków Zawo- 

W referacie sprawo­
zdawczym oraz w obszernej 

podkreślono, że fakt 
! zawarcia szeregu zakładowych 
umów zbiorowych w najwięk­
szych zakładach przemysłu e- 
nergetycznego przyczynił się do 

i dalszego i szerszego rozwoju 
i współzawodnictwa — do podję- 
¡cia i realizowania przez załogi 

administrację zakładów wie­
lu  cennych zobowiązań tak w

żołnierzy. . ^  wjaści'ete?a zakładu?"Przy- i zakresie realizacji planów, jak 
iemnie jest popatrzeć na rozba- 11 polepszenia warunków byto- 
wione dzieciaki i ich beztroskie wych robotników. Poważnym 
uśmiechv. Czeka ich nowe żv- i *. • .
ce -  piękniejsze M e p ^  Te- j geesem  jest m. in. uzyskanie
rnz lokatorami naszego domu obniżki
są ich rodzice: robotnicy i pra­
cownicy umysłowi.

kosztów vvłas- 
nych w produkcji energii elek­
trycznej Dobrymi wynikami 

• la tez mam syna. Ma dopiero i poszczycić się tu mogą załogi e- 
wa lata. Jestem bardzo z niego , , ,

go starszy robociarz:
— Uważaj, żeby ci ktoś nosa

I dumny...
i W roku 1953 zostałem przyję-

mów odbierały sen. Coraz cześ- j n;e utarł, bo możesz zaraz ober- 
ciej padały salwy plutonów Wać.

pełnomocnicy gromadzcy ni 
przeprowadzają kontroli.

Wzorowo wywiązuje się ze 
swych zadań jedynie F Bart­
czak, pracownik Zakładów Prze 
twórstwa Owocowo-Warzywne­
go w Kotlinie.

W. celu wzmożenia watki ze 
stonką oraz mając na uwadze 
stan zagrożenia pól gminy — 
Prez. GRN podjęto uchwałę, 
którą zobowiązało wszystkich 
mieszkańców, OSP, komisje 
grorna-dzkie i zakłady pracy 
oraz GOM do aktywnego włą­
czenia się do skutecznej walki 
ze szkodnikiem pól ziemniacza­
nych.

Korespondent 
CZESŁAW JANUS 

Kotlin

do
sutereny. Od tej pory u swoich 
kolegów z ulicy otrzymałem 
przydomek syn stróża, albo po 
prostu dzwoniec, niby to dlate­
go. że na sygnał dzwonka, zain­
stalowanego w naszym miesz-

egzekueyjnych, coraz częściej 
! na zbroczoną krwią ziemię pa- 

kiłka dajy czerwone i białe goździki... 
Byłem wtedy jeszcze bezsilny, 

miałem jeszcze małe i słabe rę­
ce, ale nienawiść do morderców 
potęgowała się z każdym dniem.

...W wolnych chwilach uczy­
łem się. Pomagał mi w nauce 
ojciec, który mówił, że bez na­
uki żyć nie można. Ten jest sil­
niejszy, mówił, kto więcej umie. 
Ojciec głęboko wierzył w to. że 
już niedługo Polska odzyska

Odszedł... Wielu takich pani­
czów odchodziło wtedy do la­
sów, kryjąc się po norach jak 
szczury. Długo jeszcze wycho­
dzili na żer, padały wtedy bra­
tobójcze strzały, ginęii najlepsi 
synowie narodu. ,

★

Tego samego roku zapisałem 
się do gimnazjum. W roku 
1947 złożyłem podanie z prośbą 
o przyjęcie mnie w poczet kan-

lektrowni Bydgoszcz-Jachcice, 
Grudziądz, Poznań, Zabrze i in- 

Wieezorowy Uniwersytet i nych.
{ Wiele uwagi poświęcili dys* 
j kutanci zagadnieniu bezpie- 
i czeństwa pracy w zakładach e- 
j nergetyćznych.
| Wskazywano również, że nie
i wszystkie możliwości rozwoju 
i opieki socjalnej zostały wyko- 

kiedykol- j rzystane.
Omawiając zagadnienia pra- 

| cy politycznej poszczególnych 
! ogniw związkowych, wskazano 
| na niedostateczną troskę rad 
j zakładowych o stały rozwój ru- 
| chu łączności miasta ze wsią i

ty na
Marksizmu - Leninizmu. Pragnę 
lepiej jeszcze poznać naukę 
Marksa. Engelsa, Lenina i Sta­
lina. pragnę być świadomym 
członkiem społeczeństwa socja­
listycznego. Nigdy nie myśla­
łem. siedząc nieraz w swoim 
kącie w suterenie, że ja. syn ro­
botnika. będę mógł 
wiek uczyć się.

A jednak nadszedł taki dzień, 
w którym i polski proletariat 
odegrał rolę grabarza swej bur- 
żuazji. I głęboko ją zakopał.

dydatów PPR — byłeni naj-
JANUSZ MARSZYCKI 

Pruszków
podniesienie poziomu 

I kip łączności.
pracy e-

R iiu m n m vT c? 5)

Mmiffldel&wmfd
Listy czytelników pomogły — 

bolączki zostały zlikwidowane
3 taks
®  ...w gromadzie Krzewina i 
w innych wsiach należą - 
cych do gminy Kaczory, pow. 
Chodzież, woj. Poznań, w któ­
rych dotychczas lekceważono 
groźbę szkodników roślinnych, 
zwiększył się poważnie udział 
chłopów w poszukiwaniu i tę­
pieniu stonki' ziemniaczanej.

®  ...Powiatowa Rada Narodo­
wa w Kole przydzieliła ma­
teriał budowlany na remont 

, lokalu świetlicowego w Przy- 
j stroniu, gm. Sompolno, pow. 
j Koło, w którym członkowie 
! koła ' ZMP i LŻS będą mogli 
I odbywać zebrania oraz organi- 
j zować kulturalne i pożyteczne 
! ¿.zrywki dla mieszkańców gro- 
j mady.

. ®  ...zetempowcy z Gubińskich 
ł Zakładów Przemysłu Tere- 
I nowego pomagają młodzieży z 
| gromady Łomy, oow. Guom w 
] organizowaniu życia kulturalno- 
i oświatowego,

0  ...gromadę Wielkie Leźno 
pow. Brodnica, ujęto pla - 
nem kin ruchomych. Chłopi z 
tui wsi będą więc korzystać z 
miłej rozrywki.

©  ...Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych Oddział Wojewódz­
ki w Krakowie przyznał ob. 
Wojciechowi Szczombrowi, zam. 
w Ryczowie, pow. Wadowice, 
woj. Kraków prawo do zasiłku 
rodzinnego na syna Augustyna. 
Dotychczas odmawiano ob. 
Szczombrowi zasiłku, ponieważ 
syn — uczeń Zasadniczej Szkoły 
Metalowej w Dworach — korzy­
stał ze stypendium.

0  ...ob. Ryszard Jurczyk o- 
trzymał wkłady z pracow­
niczej kasy zapomogowo - po­
życzkowej, które zmuszony był 
wycofać ze względu na powo­
łanie w szeregi Wojska Polskie­
go, a których mimo próśb nie 
mćgł jednak dotychczas otrzy­
mać.

0>. «
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I  nagle zaświeciły nauczycielowi 
groźne oczy. Krzyknął ostro.

— Sarna wyjdź natychmiast z kla­
sy.

— Dlaczego ja mam wyjść? 
Wszyscy się śmieli — oburzył się 
Sarna. — Nie wyjdę — zakończył 
kategorycznie.

Nauczyciel podszedł do niego dłu­
gim, nerwowym krokiem i jeszcze 
raz groźnie powtórzy! — „Sarna 
wyjdź!“

Ale Sarna odparł tylko z głuchym 
uporem: — nie wyjdę i koniec.

Wtedy nauczyciel złapał go za rę­
kę i próbował wyciągnąć z ławki. 
Dopiero teraz zauważyliśmy, że ten 
wysoki, chudy mężczyzna nie ma 
przecież w sobie ani odrobiny siły. 
Sarna siedział nieporuszony, mocno 
wparty nogami, a on czerwony sza­
mocąc się ciągną! go za rękaw.

Znów nawiedziła nas dławiąca 
fala śmiechu. Sarna tkwi mocno w 
ławce, opędza się tylko wystawia­
jąc długie ręce, a ten skacze śmie­
sznie wokół niego. Rzeczywiście był 
to widok, na który nie można było 
patrzeć obojętnie.

W tej właśnie chwili wsunęła się 
łagodnie przez uchylone niepostrze­

żenie drzwi najpierw bujna czupry­
na kierownika szkoły, a za nią gło­
wa z gładkim krążkiem łysiny. Był 
to inspektor z powiatu.

W ciągu sekundy salę ścięła lodo­
wata. złowroga cisza. W tę ciszę 
wpadły słowa kierownika.

— Co się „tu dzieje w klasie? Pan 
pozwoli podczas przerwy do gabi­
netu.

Inspektor uśmiechał się tylko do­
brodusznie oczyma i drobnymi 
zmarszczkami. I obaj od razu się 
wycofali. Nauczyciel stał jeszcze 
przez chwilę przy ławce Sarny. 
A później powłócząc ciężko nogami 
wśród milczenia, które zdawało się 
ponuro narastać, powrócił do stołu.

— Będę teraz miał, dzieci, sporo 
nieprzyjemności od inspektora — 
powiedział głucho.

Zrozumieliśmy, że Inspektor musi 
być strasznie złym człowiekiem, gor­
szym nawet od nauczyciela gimna­
styki. I po raz pierwszy spojrzeliśmy 
z wrogością na Sarnę, którego dotąd 
ubóstwialiśmy.

Sarna opadł ciężko na ławkę, jak« 
by został przyduszony kamieniem, 
Ale po chwili wstał powoli.

*— -Ja — mówił nie podnosząc 
głowy — proszę pana mogę wyjść z 
klasy.

— Teraz już nie ma potrzeby, zo­
stań — odparł cicho nauczyciel.

A Sarna stał dalej hez-adnie w 
swej ławce. Nagle uniósł gwałtow­
nie głowę: —

— Niech pan na mnie wszystko 
zwali, mnie i „tak szkoła nie po­
trzebna, niech wyrzucą wołał 
hardo. — Bydło pędzić do rzeźni 
można i bez szkoły.

A wterly nauczyciel spojrzał na 
niego smutnymi oczyma i powie­
dział z jakąś pogodą, która dziwnie 
brzmiała w tej chwili.

— Nie martw się Sarna. A szkoły 
rzucać nie wolno, cale życie nie bę­

dziesz chodził za bydłem. Przyjdą l 
dia ciebie lepsze czasy.

Sarna nic na to nie odpowiedział. 
Z głową schowaną w szerokich ra­
mionach wyszedł na palcach z klasy.

Nikt za nim nawet nie spojrzał. 
Nie mogliśmy mu tego co się stało 
wybaczyć, mimo że gdzieś głęboko 
na samym dnie każdy z nas chował 
jeszcze wieie sympatii i przywiąza­
nia do niego. Nie pamiętaliśmy w 
tej chwili, że my wszyscy nie je­
steśmy bez grzechu.

Dzwonek wołał nas na podwórze 
pełne słońca i hałasu. Nie ruszyli­
śmy się jednak póki nauczyciel nie 
opuścił klasy i nie zamknął za sobą 
drzwi.

(c. d. n.)
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Masowe strajki o podwyżko płac w Niemczech zach.
MOSKW A. Agencja TASS i Kontrolną w Niemczech w okre*

S.°“ ,aje».,niiSi ę?ujący komunika< i od 1945 roku do 1933 roku W 
Rady Ministrów ZSRR: j sprawach dotyczących tycia po-

z" ^ z„ku * nawiązaniem litycznego, gospodarczego i  kul- 
przez ZSRR z Niemiecką Repu- turalnego Niemieckiej Republiki

ii MàâmikkieMMïïiMm IMsfét
BERLIN. Jak już donosiliśmy, I Mimo próby władz zmuszenia | chodnich jest około 1 5 m iliom  ' b,,k? Df mokra.tyc*ni» takich *a-| Demokratycznej, 
b m . w Bremerhaven doszło i strajkujących do nóiścia na 1 L .f. . . • ” 1.1J0Pa : mych stosunków jak z innvmi]

o ewa! townvrh starć miedzv ro  i .¿ Z L ,I? 1? '*  bezrobotnych. Dziesięć mthooow , państwami snwprennvml nraw Jednocześni#*!do gwałtownych stare między ro ! kompromis, robotnicy i urzęd- ludzi prace zarabia poniżej mi 
botmkarm portowymi a policją, niey wytrwale kontynuują strajk nimum utrzymania 
która przystąpiła na przedmies- j domagając się podwyżki płac. 7 porównania 
cm tego portu do usuwania1 y

państwami suwerennymi orazj Jednocześnie rząd radziecki 
■ zgodnie z wymianą poglądów. Przyjął do wiadomości ośwlari- 
| jaka odbyła się ostatnio mię-1 czenie rządu NRO, że Niemiec« 

przeciętnych • dzy rządem ZSRR ł rządem ! ka Republika Demokratyczna

Szabliści mistrzami świata
Załogi stoczni w Bremerhaven j Sl̂  wciąż walki mas pracują 
utworzyły komitet, którego za- ] c-v , Przeciwko nieznośnym wa 
daniem jest obrona zagrożonej \ nm kom życia i przeciwko wo-
dzielnicy miasta.

6 bm. delegacja stoczniowców 
Udała się do burmistrza Bre­
merhaven i zażądała natychmia­
stowego uchylenia decyzji w 
sprawie usunięcia mieszkańców 
z zajmowanych przez nich do-

bońskiej spożycie masła na gło- j skową i 
wę ludności było niższe o 35 
proc. niż w NRD, cukru — o 
23 proc., mąki — o 20 proc.

Podczas gdy w  Niemczech 
zachodnich płace obniżają się 
lub w najlepszym wypadku u- 

,, . , I trzymują się na poprzednim
wszelkim przeszło- j poziomie, ceny artykułów pierw- 

dom ze strony władz zachodnio- j szej połrzebv stałe wzrastają 
niemieckich i prawicowych I ... .

Wojska brytyjskie

jennej polityce Adenauera, któ­
ra jest główną przyczyną po- i 
gorszenia się sytuacji ludu pra- i 
cującego.

Radziecką
pokojowego i demokra- 

Komlsję I tycznego rozwoju Niemiec,

Międzynarodowa Komisja Nadzorcza 
zakończyła prace wstępne

po zwycięstwie nad Węgrami 9:7
W spaniała forma Stawczyku

{urewilz ustanawia rekord świata na 4E0 ra

Wbrew

mów, wycofania policji i ukara- j przywódców związkowych, ruch i
ma urzędników policyjnych, | na rzecz podwyżki płac objął! n rznp iu ii/n  c fra ilr iiio n u m  
którzy brutalnie pobih wiele j j uż całe Niemcy zachodnie. 9 j P™ CIWK0 Si {« ] KUj i|CyiTI
os°b- j bm. zamierza rozpocząć strajk j BERLIN. Jak podaje agen-

. ,  P° południu przed- | dla poparcia swych żądań pod- i cja ADN, dziennik „Hamburg
mie-cie Biemerhaien zostało o- W yżki płac 236 tysięcy meta-j Echo“  zamieścił oświadczenie 
toczone przez oddziały policji, łowców Bawarii. Uporczywą j komisarza brytyjskiego w Iłara- 
które przybyły z Bremy i Doi-1 walkę w obronie swych praw burgu grożące skierowaniem
re j ¡Saksonii. Na znak protestu j socjalnych prowadzi 750 tysięcy ; wojsk brytyjskich przeciwko
ę " .  postępowaniu władz metalowców Zagłębia Ruhry. strajkującym robotnikom ham- 
odbyły się potężne demonstracje i ' burskim
ludności, która stanowczo do- i Agencja ADN podaje, że a k -1 -------- ------------ --------------- --  r
maga się wycofania oddziałów i tywny udział w  ruchu na rzecz j 
policyjnych. * i podwyżki płac bierze w chwili j

Prasa" podaje, że mimo za-! obecnej ponad 1.100 tys. meta­
lowców Niemiec zachodnich.!

DELHI. M dniu 6 bm. za- I dza m. łn., że wszystkie uchwa- 
konczyły się prace wstępne Mię- j ły komisji zapadły jednomyśl- 
dzynarodowej Komisji Nadzór- nie i że obrady toczyły sie w 
czej. ktora^ będzie sprawowała j atmosferze porozumienia i ser-

Siatkarki walczą z Rumunią o srebrny medal
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

kontrolę nad przestrzeganiem 
warunków rozeimu w Indochi- 
nacb. Jak wiadomo w skład tej 
komisji wchodzą przedstawicie­
le Indii, Kanady i Polski. Ogło­
szono komunikat, który stwier-

deczności.

W dniu 7 sierpnia część 
członków komisji uda się do 
Indochin, do miast Vientiane, 
Pnompenh i Hanoi.

Antyfrancuskie demonstracje w Maroku
pewnień burmistrza Bremerha . 
ven. iż wysiedlanie ludności zo- w  Szlezwiku—Holsztynie zamie- ' 
stanie wstrzymane. 6 bm. w go- j rza proklamować strajk około
dżinach popołudniowych przy 
S tą p i ono na rozkaz Ameryka­
nów do burzenia i przebudowy 
domów oraz do usuwania z nich 
biieszkańców. Akcja ta odbvwa 
się pod silną ochroną policji 
Eachodnio-niemieckiej.

W Laosie i Kambodży 

z a p r z e s ta n o  działań 
w o je n n y c h95 tys. robotników rolnych.

¡Podwyżki płac zażądał związek! n « i,v >  „  „  . 
zawodowy robotników budów-! • _0. , °  Saigonu donoszą,
lanych Północnej Nadrenii- z P0'® " " 116“ ?  ga;Westfalii. i newsklm-. w piątek o godz, 8

. . . .  , . czasu miejscowego weszło w
; Zachodnio-niemieckie koła życie zawieszenie broni na te-
i rządząca twierdzą, że w repu- j rytorium Laosu. Ogień został

nPł, T tm f  i , - u  i bl,<?  • bonsklej robotnicy i  u- i przerwany na wszystkich od- BERLIN. Fala strajków w rzędmcy nie mają rzekomo pod- i cinkach frontu 
Niemczech zachodnich wywołała staw domagania się podwyżki „
paniczną reakcję prasy zachód- i płac, a tym bardziej proklamo- ^
nio-niemieckiej. Dzienniki pod- j wania strajków. Jednakże fak- PARYŻ. Agencja France Pres- 
kreślają, że od 50 lat nie byłoj ty przeczą temu. Z danych boń-

! PAR\Z. Jak donosi dziennik | francuskie władze kolonialne w 
i „Liberation**, sytuacja w Maro- sierpniu ub. r, 
i ku jest nadal bardzo napięta. ^
W Fezie policja użyła przeciw- 1 PARYŻ. Jak wynika z ostat- 

, ko demonstrantom broni pal-j nich doniesień prasowych pod- 
| nej i bomb z gazem łzawiącym, czas starcia z policją" w ’ Fezie 
! ^ ice ciasta są stale patrolowa-1 pięciu Marokańczyków zostało 
ne przez silne oddziały policyj- zabitych, a kilkunastu - -  ran- 
ne- nych. Od chwili wybuchu roż-

W całym Maroku rozwija sie 
ruch na rzecz powrotu na tron 
b. sułtana Sidi Mohammeda ben 
Yusefa, zdetronizowanego przez

ruchów w tym mieście, tj. od 
niedzieli 1 bm., ogółem 28 Ma­
rokańczyków poniosło śmierć od 
kul policyjnych.

BUDAPESZT, 6.V III
Drugi dzień zawodów lekko­

atletycznych w Budapeszcie za 
powiadał się niezwykle emo­
cjonująco. Wyniki Polaków z 
pierwszego dnia były tutaj sze­
roko komentowane i spodzie­
wano się, że następne pojedyn­
ki przyniosą nowe niespo­
dzianki, których oczekiwano 
ze strony polskich zawodni­
ków. Już bieg na 1.500 m do­
starczył wielu emocji.

Start Potrzebowskiego wa­
żył się. do ostatniej chwili. Za­
wodnik ten przechodził bo­
wiem czterodniową chorobę i 
do dnia dzisiejszego był moc­
no przeziębiony. Mimo to Po­
trzebowski stanął na starcie i 
uzyskał piękny sukces.

cjaeh lekkoatletycznych osiąg­
nięto następujące rezultaty. W 
skoku w dal mężczyzn zwycię­
żył Foeldessy, uzyskując naj­
lepszy tegoroczny wynik w Eu- 
ronie — 7,70 m przed Wizen- 
meierem (Rumunia) — 7,33 i 
Andruszczenko (ZSRR) — 7,30.

W dysku pierwsze miejsce
j zdobył Szecsenyi (W ęgier)_
| 51.12 rn przed Solyomem (We- 
j gry) 48,4 j Valentem (CSR)
] 46.09. Polak Andrzejczyk zajął 
¡dopiero 5 miejsce, osiągając 
| odległość 44,38.

Mego poziomu finalistów ! 
wspan i ałych, emocjonujących 
pojedynków.

Węgrzy 
j spotkania

! W rzucie oszczepem kobiet 
j zł°ty medal zdobyła Roolajd 
I (ZSRR) — -31,52. Drugie m iej­
sce zajęła Vigh (Węgry)—47 m 
przed Maremae (ZSRR)—46,65.

FTNISZ ZDECYDOWAŁ, 
O ZŁOTYM MEDALU

NOWY REKORD ŚWIATA 
NA 400 M

w  Hamburgu tak potężnego 
strajku. W mieście sparaliżowa­
ny jest cały ruch tramwajowy 
i  autobusowy.

skiego urzędu statystycznego
se podaje z Indochin, że w dniu 
7 sierpnia o godzinie 7 rano

wynika, że przytłaczająca więk- j przerwanie ognia w
szość robotników otrzymuje gło- Kambodży.
dowe płace. W Niemczech za-

Rząd Iranu sprzedał n a ft; i . . .  
ustaw; o nacjonalizacji monopolom zagranicznym
WASZYNGTON. Departament j Z tekstu umowy wynika, że o- 

Stanu USA opublikował tekst i becnie najszerszy dostęp do naf- 
dekłaracjl o podpisaniu umowy j ty irańskiej uzyskują monopole 
między rządem irańskim a kon- j amerykańskie, podczas gdy daw- 
sorejum międzynarodowym. W ; niej w Iranie panoszył się mo- 
skład konsorcjum wchodzi 5 j nopo! angielski AIOC. 
największych amerykańskich j _, . ,
monopoli naftowych, jak rów- Umowa ta naruszyła ustawę 
nież Anglo-Irańskie Towarzy- ! 0 nacjonalizacji irańskiego prze- 
stwo Naftowe (AIOC). towarzy- j nl- s u naftowego, 
stwo „Royal Dutch Shell“  z prze-j Sekretarz stanu USA Foster 
ważającym kapitałem angielskim ! Dulles oświadczył, że Stany Zje- 
i  towarzystwo francuskie „Com- dnoczone są „wielce zadowolo- 
pagnie Française des Petrbles'1. ' ne“ z powodu tej umowy.

Bezczelne zachowanie policji chilijskiej 
wobec I. Erenburga

24 bm. dyskusja nad EVG 
we t o o s k im  

Zgromadzeniu Narodowym

7p! rtnHi7  r-auK ' donosz^ f jącej procedurze, odprowadza-
ff,¡.! kl h ° h lC T  ?a" tiag0.' "  iac 2° wraz 7- ż°ną do osobne- dmu 5 bm. przybył tam pisarz
radziecki Ilia  Erenburg w celu 
wręczenia poecie Pablo Neruda 
Międzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju.

Na lotnisku w Santiago po­
w itali Erenburga deputowani do 

p . n y *  , _ .parlamentu chilijskiego, poetaPARYŻ. -  Agencja France | Neruda. liczni ¿rzedstawiciele
Presse donosi, że francuskie I społeczeństwa'"«fobcT 
Zgromadzenie Narodowe uchwa- 1 i icja chilijska usiłowfła pod­
liło 514 głosami przeciwko 100 I WaA pisarza .  Pr“
porządek obrad na ostatnie dwa P" radzieckiego pomza- 
tygodnie sierpnia. ______

Ten porządek obrad przewi- j 
duje, że debata nad. sprawą u - ! 
kładu o „europejskiej współno- i 
cie obronnej“ rozpocznie się w j 
dniu 24 sierpnia.

Podstawą debaty będzie spra-

go pomieszczenia i rewidując 
jego bagaż. Wobec oburzonych 
tym postępowaniem osób w ita­
jących Erenburga, policja za­
jęła wrogą postawę. Z walizek 
Erenburga wyciągnięto doku­
menty, związane z Nagroda Sta­
linowską i usiłowano je rozpie- 
czętować. Ilia  Erenburg złożył 
kategoryczny protest przeciwko 
wysoce niewłaściwemu zacho­
waniu się policji chilijskiej.

Zakońrzenie narady technicznej 
młodych robotników w Moskwie

Bieg nie był interesujący. 
Zawodnicy pilnowali się wza­
jemnie i wszyscy liczyli na 
finisz. Tempo biegu od po­
czątku dyktował Lewandow­
ski. Za nim przez dłuższy czas 
na drugiej pozycji biegł *Dani- 
Jow, następnie Bagrajew. Graj 
i dopiero piąty Potrzebowski. 
Tuż przed ostatnim okrąże­
niem szybkim zrywem wyszedł 
na czoło Graj i już po 100 m 
oderwał się od pozostałych za­
wodników o ok. 20 m. Za nim 
w \t wał się do przodu Wegier 
Bereś. Bagrajew i Potrzebow­
ski. Między tymi. zawodnika­
mi rozegrał się decydujący f i ­
nisz. Na 150 m przed metą 
Graja mija Bereś, ale wkrót­
ce wychodzi na czoło Potrze­
bowski i świetnym finiszem 
jako pierwszy mija metę.

W biegu na 400 m kobiet 
Donath-Jurewitz (NRD) cza­
sem 53 sek. ustanowiła nowy 
1 ekord świata. Drugie miejsce 
zdobyła Sołopowa (ZSRR) _  
56,5 przed Szutak (Węgry) _  
58. Zawodniczka polska Szulc 
zajęła 5 miejsce, osiągając 
czas 58,7.

W biegu na 3 tys. m z prze­
szkodami zwycięstwo odniósł 
Węgier Dehenyi, który uzyskał 
czas 9 minut. Na 2 miejscu był 
Coiocaru (Rumunia) — 9,03,4 
przed Czachosłowakiem Sla- 
wickiem — 9,20,2.

W bagienku bulgocze...

wozdanie deputowanego Juies 
Mocha, zatwierdzone przez ko­
misję spraw zagranicznych. Jak 
wiadomo, w sprawozdaniu tym 
Juies Moch wypowiada się prze-

STAWCZYK ZWYCIĘŻA 
NAJLEPSZYCH 

SPRINTERÓW EUROPY
MOSKWA. W dniu 5 sierpnia 

zakończyła się wszechzwiązko- 
wa narada techniczna młodych 
robotników-nowatorów przemy-

Kto mieszka w  bagnistej okoli- tem “ (tyle, Ze odpowiedzialnym  
cy, temu znane jest zjawisko nie przed Bcqiem i historią, a 
błędnych ogników. Pojaw iają sie przed wywiadem USA). Przed pa- 
one przez ulatnianie sie gazów, roma dniami m iał miejsce inny 
powstałych w wyniku przebiega- „decydujący fakt dla dalszego 
jącego w bagnie procesu gni- rozwoju sytuacji politycznej" — 
cia. jak pisze londyński „Dziennik

Dla większości ludzi stw ier- Polski i Dziennik żołn ierza“. Otóż 
dzenie to nie stanowi nic nowe- — słuchajcie! słuchajciel — ge- 
go. Są Jednak jeszcze tacy, któ- neral Anders wysłał do swego 
rzy m ają Inne zdanie. Uważają rywala w  wyłudzaniu dolarów — 
oni, że owe, powstające w bagnie Zaleskiego — pismo, w  którym  
w wyniku gnicia bąbelki gazu, oświadcza nl mniej ni więcej, tyl- 
m ają jakieś nadzwyczajne znaczę- ko, że....... przestałem uważać Pa­
nie, (np. zwiastują koniec świata), na (tzn. Zaleskiego) Jako Pre- 
ze są przejawem ogromnych ja- zydenta Rzeczypospolitej 
kichs sił, m ają Jakieś decydujące zw ierzchnika Sił Zbrojnych". Dla- 
dia ludzkości znaczenie. czego? „Wobec — czytam y dalej

Tak też ma się sprawa że zna- w piśmie Andersa — pozostawa- 
czeniem rozmaitych postanowień, nia Pana nadal na urzędzie Pre- 
wystąpień, zmian personalnych zydenta Rzeczypospolitej mimo 
itp. wśród em igrandzkiego pół- braku podstaw m oralnych. po- 
światka. „Kanapowe partie i or- wszechnego zaufania i politycz- 
ganizacje" (określenia tego uży- nych..."
wa wychodzący w USA reakcyjny Ano — przyganiał kocioł garn- 
. .Dziennik Związkowy" i tak je tłu- kowi. Ale cóż to ma wspólneqo
maczy — .....Nazwa „kanapowa" z „decydującym faktem  dla dal-
pochodzi od teqo, że cała organi- szego rozwoju sytuacji politycz- 
zacja razem z „rządem  i szere- nej"? Chyba tyle. co owe bąbelki 
gami ludu" może wyqodnie zmie- gazu z wpływem na historię 
ścić się na jednej kanapie"), „ fik - świata. I tu jest podobieństwo.

ciwko układowi o „europejskiej . słu budowy obrabiarek 1 na- 
wspólnocie obronnej". ) rzęd/i.

Uczestnicy jednomyślnie u- 
chwałili zalecenia, które przewi­
dują posunięcia mające na celu 
zwiększenie wydajności pracy w 
radzieckich fabrykach przemy­
słu budowy obrabiarek i narzę­
dzi.

W biegu finałowym na 100 
rn kobiet pierwsza była Stub- 
m e k  (NRD) — 11,8 przed Krep-
,4 2 U F SRR) -  “ A  Itkiną (ZSRR) — 11.9. Lerczakówna 
uzyskała czas 12,1 i zajęła pią­
te miejsce.

S IA T K A R K I PO LSK IE  
SIĘG A JĄ PO M ED A L

cyjni wodzowie" podejmują „fik - Wszystkie bowiem zm iany w emi- 
cyjne uchwały i decyzje" (w cu- grandziarskim  „rządzie", (a ści
dzysłowach określenia cytowane Siej — nierządzie), kłótnie o po- 
według tegoż „Dziennika Zwiąż- sadki i dolary _  powstają z tej 
kowego") 1 wm awiają sobie, że samej przyczyny — w wyniku  
coś wielkiego się dzieje. postępującego procesu gnicia

W czerwcu br. nastąpiło jed- em igracyjnego bagienka, 
no takie „wielkie" wydarzenie — Bagienko bulgocze i coraz bar- 
pan August Zaleski m ianował dziej cuchnie, 
siebie po raz wtóry „prezyden- (M IK)

W ubiegłym tygodniu wojska brytyjskie zamordowały przeszło 100 Murzynów oraz osadziły 
Nn r d i i w w. . ŵ 2}emach około 800 czarnych Obywateli Kenii (Afryka). U

a zdjęciu, ludność Nairobi pędzona przez żołnierzy angielskich do obozu koncentracyjnego.
Fot. — CAF

Wiele emocji przeżyli rów­
nież widzowie podczas „stume- 
trówki“  mężczyzn.

Doskonale pobiegł Stawczyk, 
który w biegu tym zdobył zło­
ty medal i zwyciężył najlep­
szych sprinterów środkowej 
Europy czasem 10.6. Drugim 
był Sanadze (ZSRR) 10,7 przed 
Kolewem — 10,8.

Na tym jednak nie poprze­
stali nasi sprinterzy. Już w 
przedbiegach 200 m uzyskali 
rewelacyjne wprost rezultaty. 
Stawczyk W'ygrał ćwierćfinał i 
półfinał w 21,4 sek., co jest 
czwartym tegorocznym rezul­
tatem w Europie. Nasi młodzi 
sprinterzy Holajn i Baranow­
ski czasami 21,6 — wesz] i rów­
nież do finału.

W , biegu półfinałowym na 
400 m trzej Polacy zakwalifi­
kowali się do finałów. W 
pierwszym półfinale zwycięs­
twa odnieśli Neczew (Bułga­
ria) — 49,4 przed Makomaskim 
(Polska) — 49,7. W drugim 
półfinale pierwszym był za- 
w^odnik NRD Mann — 48.6 
przed Machem (Polska)—  49 
Bardzo dobrze pobiegł w ostat­
nim biegu półfinałowym Sie- 
rek (Polska). W biegu tym 
zwyciężył Bromberger (NRD) 
— 48,1 przed Sierkiem — 48,7. 

W pozostałych konkuren-

W piątek siatka.nld polsMe 
zapewmiły już sobie co naj­
mniej brązowy medal po zwy­
cięstwie nad CSR 3:1 (15 9 
3:15, 15:6, 15:7). Polki grały 
bardzo dobrze i odniosły zwy­
cięstwo bez większego wysił­
ku. W sobotę Polki grają de­
cydujący mecz z Rumunkami 
o srebrny medal, a w niedzie­
lę kończą turniej meczem 
z najsłabszym zespołem Au­
strią.

Bezkonkurencyjna drużyna 
siatkarek radzieckich kroczy 
od zwycięstwa do zwycięstwa. 
W piątek ZSRR wygrał z 
Austrią 3:0, tracąc w trzech 
setach tylko jeden punkt. 
W dwóch pozostałych meczach 
Bułgaria wygrała z Węgrami 
po niezwykle zaciętej walce 
3:1, a Rumunia pokonała Chi 
ny 3:0.

pamiętają dobrze 
. z Polakami, ale

1 mieszkańcy Budapesztu do 
i dzisiaj wspominają pierwszą 
j od 50 lat porażkę swej drużyny 
| z młodwmi polskimi szermie- 
i rzami w trójmeczu młodzieżo- 
j wych reprezentacji Polski, 
i CSR i Węgier, rozegranym 
! półtora roku temu w' stolicy 
Węgier.

i Jeszcze przed rozpoczęciem 
1 spotkań w szabli na finalistów 
I turnieju wytypowano Polaków 

■j i Węgrów, chociaż do tytułu 
kandydowała również drużyna 

i Austrii.
Do meczu z Austriakami 

i Polacy wystąpili w najsilniej- 
| szyn? składzie: Zabłocki. Paw«
; łowski, Twardokeńs i Kuszew* 
i skd. Nie było to łatwe spotka« 
nie. Bez porażki wyszedł ty l­
ko Zabłocki, ale mimo to od­
nieśliśmy przekonywające zwy­
cięstwo 11:5.

Zbliżał się finał. Do general­
nej próby sił, będącej ostrym 
przygotowaniem do meczu 
z Węgrami, Polacy stają prze­
ciwko Rumunom. Teraz Paw­
łowski wiedzie prym i nie 
oddaje ani jednej walki, na­
tomiast Twardokeńs i Zabłoc­
ki tracą dwa punkty, a Ku­
szewski też dwa. Spotkanie 
kończy się wynikiem 12:4 dla 
Potski.

Wreszcie finał. Od pierwszej 
chwili spotkania trwa za­
cięta walka o każde tra- 

| fienie. Sędziowie nie pen 
! trafią nieraz dostrzec błvs- 
| kawicznych akcji i dlatego też 
1 notujemy orzeczenia, które nie 
. zawsze odpowiadają istotnemu 

przebiegowi walk. Szabliści 
węgierscy uzyskują w połowie 
meczu prowadzenie 5:3, a po­
tem 6:3.

d r a m a t y c z n y  f i n a ł
W SZABLI

N a j b l i ż s z y  c e l  
b e z p i e c z e ń s t w o  E u r o p y

Rozgrywki turnieju szer­
mierczego zbliżają się ku koń­
cowi. Na planszy pozostali 
tylko szabliści, aby stoczyć 
drużynowe i indywidualne 
walki o tytuły akademickich 
mistrzów świata. Szabla jest 
tą konkurencją, która od dłuż­
szego czasu stała się godnym 
finałem każdych zawodów 
szermierczych, z racji wyso-

Pięć następnych walk koń­
czy się zwycięstwem naszych 
szablistów. Mistrzowie sportu: 
Zabłocki, Pawłowski, Twardo- 
kens i wicemistrz Polski—Ku­
szewski wygrywają ciężkie po­
jedynki,

Przy stanie 8:6 dla Polski,
kiedy do końca pozostało dwie 
walki, mieszkańcy Budapesztu 
gromkim okrzykiem i burzą o- 
wacji powitali zwycięstwo Ke- 
resztesa nad Twardokensem. 
Jest 8:7 dla Polski, przy róż­
nicy trafień na korzyść Wę­
gier.

Na planszy staje Pawłowski 
i Hafnori. Nie pierwszy raa 
spada na Polaka odpowiedzial­
ność za losy spotkania. I  tym 
razem waiczy on wspaniale. 
Sekundy dłużą się, lecz wtem 
niespodziewanie Polak rusza 
do przodu, zdobywa czwarte 
trafienie, a za chwilę kończy 
walkę wygrywając ją 5:3, a 
tym samym spotkanie 9:7 dla 
Polski.

Zgrzani, zmęczeni Polacy sta­
lą na podium zwycięzców nie 
mniej szczęśliwi niż wówczas, 
kiedy w Luksemburgu zdobvli 
wicemistrzostwo świata. Dzi­
siaj zdobyli pierwszy zespoło­
wy tytuł — akademickie mis­
trzostwo świata. *

MIECZYSŁAW BILSKI

„Przeciętny człowiek wysuwa pyta 
nie, dlaczego miałoby nie być możli­
we w odniesieniu do Niemiec i Euro­
py to, co okazało się możliwe w od­
niesieniu do Indochin. Pogląd ten na- 
należy brać pod uwagę w trakcie roz­
mów między Waszyngtonem, Londy­
nem, Paryżem i pozostałymi partne­
rami atlantyckimi w sprawie stano­
wiska wobec noty radzieckiej“  — pisa) 
przed paru dniami wydawany we 
francuskim sektorze Berlina dziennik 
„Der Kurier".

Czyż zwołanie konferencji dla roz­
patrzenia sprawy bezpieczeństwa eu­
ropejskiego nie odpowiada najgłęb­
szym życzeniom wszystkich narodów 
europejskich? Stworzenie systemu 
bezpieczeństwa w Europie pozwoli­
łoby przecież wszystkim narodom na­
szego kontynentu na życie w pokoju. 
Układ taki byłby przypieczętowaniem 
zasady pokojowego współistnienia 
wszystkich krajów.

Jak dalece propozycja radziecka
spotyka się z poparciem społeczeń-
stwa Europy i jak dalece konferencja 
genewska stworzyła odpowiednią at­
mosferę międzynarodową dla podjęcia 
wysiłków w kierunku rozwiązania 
palących problemów Europy, świad­
czą choćby glosy zachodnio-europej­
skich polityków i prasy.

Tak np. londyński „D a ily  Herald" 
pisze:

„W  Genewie osiągnięto sukces. 
Wbrew przepowiedniom pesymistów 
rokowania okazały się owocne... Pań

siwa zachodnie popełniłyby poważny 
błąd taktyczny, gdyby sądziły, że opi­
nia publiczna mas może być wykpio­
na. Takie zapanowałoby wrażenie, 
gdyby w odpowiedzi na sugestie ra­
dzieckie po prostu oświadczono

; •• te„nie
Przewodniczący komisji spraw za­

granicznych francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego, Daniel Mayer, ogło­
si! w „Nouvelle République“  artykuł, 
w' którym wzywa do zastosowania 
„metody genewskiej“  w odniesieniu 
do problemu niemieckiego. Mayer 
ostrzega przed odrzuceniem propozy­
cji zawartych w nocie radzieckiej z 
24 lipca i domaga się, aby Francja 
odegrała specjalną rolę w sprawie za­
pewnienia bezpieczeństwa i pokoju w 
Europie. „Czy Francja nie może po­
wiedzieć — pisze Mayer — że przy­
wrócenie jedności Niemiec jest celem, 
do którego należąr dążyć, aby znikło 
ryzyko wojny w Europie?"

Jednocześnie waszyngtońscy i no­
wojorscy korespondenci prasy euro­
pejskiej wskazują na zaniepokojenie 
kól politycznych USA tym, czy „so li­
darność frontu zachodniego“  wytrzy­
ma nową próbę, jaką stanowią pro­
pozycje radzieckie w sprawie układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym. Nowo­
jorski korespondent „ I I  Giornale 
d łta lia “  pisze:

..Rząd waszyngtoński nie wie, w 
jakim stopniu może Uczyć na swych 
sojuszników, aby zapobiec temu, co 
w tutejszych kolach określa się jako 
katastrofę. Amerykanie spodziewali

się, iż zdążą przyśpieszyć tworzenie 
paktu dla obrony Azji, a przede 
wszystkim doprowadzić do przyzna­
nia suwerenności Niemcom i do re- 
militaryzacji Niemiec, zanim torpeda 
radziecka dosięgnie celu. Jednakże 
nadzieja na zwyciężenie tej sity zna­
cznie się zmniejszyła... i  w politycz­
nych kołach stolicy USA oskarżenia 
przypisujące Francji winę opóźnienia 
realizacji arm ii europejskiej, zostały 
podjęte na nowo z jeszcze większą 
energią, Od kilku tygodni w  Depar­
tamencie Stanu przeważa opinia, że 
pozycja Adenauera została bardzo 
osłabiona; eksperci zapytują, jak dłu­
go jeszcze kanclerz niemiecki będzie 
mógł kontynuować swą politykę pro- 
amerykańską..."

...Tymbardziej, że 07va „proamery- 
kańska polityka“  polega w gruncie 
rzeczy na negowaniu tego wszystkie­
go. co mogłoby doprowadzić do od­
prężenia międzynarodowego, do po­
koju. Koła rządzące USA pragną od­
rzucić i zmusić swych sojuszników — 
Francję i Anglię — do odrzucenia 
propozycji radzieckich. Jednakże nie 
jest to takie proste, bo takie posunię­
cie niewątpliwie spotkałoby się z jed­
nomyślnym oburzeniem zachodnio­
europejskiej^ opinii publicznej. Bo­
wiem po Genewie, po tym nowym 
zwycięstwie idei rokowań i współpra­
cy między narodami, najbliższym za­
daniem narodów europejskich jest 
walka o zapewnienie bezpieczeństwa 
naszego kontynentu.

B. RAYZACHER

Porozumienie w  sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
może i powinno być osiągnięte

Z gorącym oddźwiękiem przyjęło społeczeństwo polskie no­
we oświadczenie rządu radzieckiego w sprawie zwołania kon­
ferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. Do­
niosła sprawa utrwalenia pokoju, którego kamieniem węgiel­
nym byłoby stworzenie systemu zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, zaprząta umysły ludzi pracy w całym naszym kraju. 
Oto wypowiedzi w tej sprawie.

i?

System bezpieczeństwa zbiorowego 
uniemożliim remilitaryzację 

Niemiec zach.
Bezpieczeństwo Europy jes t, ra doprowadziła do rozbicia 

niepodzielne, Wydarzenia histo- j Niemiec. Rozbicie Niemiec, zaś 
ryczne, które doprowadziły do! jest wyrazem tendencji obozu
I wojny światowej, jak też ge-1 imperialistycznego do rozbicia

i i  ^ ,,.. — ł ____ • . " ■ ; i"?______  . •neza I! wojny światowej wy- 1 Europy na wrogie obozy dla 
kazują bezspornie, że polityka ! stworzenia psychozy wojei- , w* ■ ......’ — .... ,  111,,.v wojennej 1
rozbijania Europy na wrogie! przygotowania nowej wojny 
bloki musi w końcu otworzyć | Naród polski nie może okazy- 
drogę agresorowi, rozpętujące- j wać obojętności wobec sojuszu 
mu wojnę. Zarówno w r. 1914. : Stanów Zjednoczonych z sitami 
jak w roku 1939 agresorem tym I militaryzmu niemieckiego, kt,ó- 
byt imperializm niemiecki. Wnio j re powodują, że w Niemczech 
sek logiczny, jaki się z tych fak- zachodnich odradza się nowe 
tów historycznych narzuca, jest j centrum agresji, które w pierw-

dowania rozbicia Niemiec, nie 
dała tego rezultatu. W tej sy­
tuacji z tym większym uzna­
niem narody pokój miłujące 
przyjęły, radziecką propozycję 
zawarcia ogólno - europejskiego 
paktu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie. Bo taki pakt za­
gwarantowałby bezpieczeństwo 
wszystkich narodów Europy, a 
przez udział w nim obu części ! 
Niemiec aż do chwili powstania j 
zjednoczonych, pokojowych 11

demokratycznych Niemiec usu­
nąłby groźbę dla pokoju świa­
towego. leżącą w samym fakcie 
istnienia rozbicia Niemiec. Pol­
ska jedna z pierwszych w głę­
bokim zrozumieniu swych inte­
resów narodowych poparła in i­
cjatywę radziecką.

DR JULIUSZ SUCHY 
Dyrektor Polskiego Instytutu 

Spraw Międzynarodowych

Więcej spotkań 
różnych

przedstawicieli
narodów

prosty: należy stworzyć taki sy­
stem bezpieczeństwa, który za­
pewniłby pokój wszystkim na 
rodom Europy, a równocześnie, 
który by uniemożliwił odrodze­
nie militaryzmu niemieckiego

szym rzędzie skierowane są 
przeciwko Polsce, jej granicom 
i je j niepodległemu bytowi pań­
stwowemu, a równocześnie za­
sięgiem swym obejmują nie 
tylko plany napaści na ZSRR

siry napędowej wojen i agresji ! kraje demokracji ludowej, lecz 
w Europie. | są skierowane również przeciw-

Dlatego też naród polski ze1 ¡1° zachodmm sąsiadom Nie­
szczególną i poważną troską śle- i . _ ... ,
dzi politykę kół zachodnich któ- '̂fe/ e" c, a Berhńska, od n’ I której świat oczekiwał, zlikwi-

Bardzo często gospodarze z 
naszej wsi rozmawiają o spra­
wach polityki i zastanawiamy 
się. dlaczego raz na zawsze lu­
dzie nie porozumieją się w tej 
najważniejszej dla nas sprawie 
-7 sprawie stałego pokoju i bez­
pieczeństwa. Wiemy przecież że 
tak jak i my chcą w pokoju i 
bezpieczeństwie żyć i pracować 
chłopi francuscy i włoscy, an­
gielscy i niemieccy. Teraz dele­
gaci różnych narodów coraz 
częściej spotykają się na konfe­
rencjach takich jak ta w Gene­
wie i widzimy, że każda kon­
ferencja przynosi coś dobrego. 
Przecież teraz, dlatego że wal­
czyli o to delegaci Związku Ra­
dzieckiego i Chin. skończyła się 
wreszcie ta okrutna wcina w

Wietnamie. Cieszą się z tego 
ludzie i w Wietnamie, i s 
Francji, i u nas, i wszędzie. 
Również teraz propozycje ra­
dzieckie w sprawie zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie po­
pierane są przez wszystkich 
uczciwych ludzi.

Trzeba, ażeby było więcej 
spotkań przedstawicieli różnych 
narodów. Wszystkie spory mu- 
szą być omówione i załatwio­
ne. Chyba zbyt wiele przeżyliś­
my wszyscy w ciągu ostatniej 
wojny, ażeby teraz można na­
wet pomyśleć o nowych nie­
szczęściach i  przelewaniu krwi.

BOLESŁAW ŻAK 
chłop z gromady 

Gończyce, pow. Garwolin
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